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Prenumerata. — — Ogloszenia. 
We LWOWIE: Od abjętości wieraza 
aemosnie 14 zł. 40 at. 
kwartalnie 3 zł. 60 ot. 
Ralssigexznie 1 zł. 20 at. 
nania 60 et. 
odnoszenie do domm 
małesięeznie 20 ot. 
MA PROWINOJI:; 
Geomnia 19 xl. 20 ot. pół. 
reaznia 9 zł. 60 ct. kwar- 
talnie 4 zł. 80 ct. mie- ; larza ate.) przyjmuje się 
; sA ze canę 1 zł, ad 100 egu. 
pół miesiąca 80 at. dla szamiejacowych a 


ZA GRANICĄ: 50 ct. ad 100 egz. dla 
Dopłacz się miesiącznia miejscowych prerame- 


1 al, do aen miajaco- wychodzi codziennie także w Niedzielę i Święta o godzinie 8. rano. ENTÓN im Redak. 
. Prennmeratę przyj- a — b= oja nia zwraca. 
auje śię tylko od 1. Listy raklasnacyjne 


petytowego pięciołamo- 
wego 6 ot. 

Raklamy w rubryce 
„Nadesłana' 20 ct. ad 
wiersza. 

Jadna ogłaszanie 
drobna da 6 wierszy 
20 ct. 

Dołączenie da Kur- 
jara (Prospekte, ctyrkn- 
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i jelenia  epiórki i dzikie gołębie, bażanty i knro- 
i patwy, na cay bło tne i wodne. 


| 
Czwartek: Joanny. R Poniedziałek: Ludwika króla. 
Wtorek: ŻY, 


Barometr: 774 — Pogoda ale chwi- 
lowy deszez możebny. 

Cr i EG widzieliśmy, że Shodziić Cze- | klik. Szkodliwość tych systemów dla rozwoju 

PO ZJEŹDZIE chom o nacechowanie łaczBości narodowej i o ludzkości powinien raz uznać każdy naród cywi- 

$ serdeczne pozyskanie sprzymierzeńców dla dal- | lizowany — a wtedy doczekamy się końca eie- 

szej obrony spraw narodowych. Manifestacje obu- | mięztwa. 
stronne, dla których bliższego zcharakteryzowania 
podajemy jeszcze dzisiaj najważniejsze szczegóły 

poniżej, są dowodem, że zamiar się powiódł: za- 


Piątek: Filiberta. 


Prastara stolica Polski pożegnała wczoraj 
gości czeskich. Drobne usterki w przyjęciu, są 
bardzo przykre dla nas, bo mogły u niejednego 
z gości, który stał się ich ofiarą, zatrzeć wraże- 
nie przychylności i wyobrażenie o staropolskiej 
gościnności. Zdzierstwa n. p. fiakrów są bezgu- 


| tarło się wiele panujących uprzedzeń, a obecność 
miennością. Widać, że taksa dorożkarska w Kra- 


przypadkowa bardzo sympatycznych reprezentan- 
tów narodu serbskiego i chorwackiego rozszerzyła 
podstawy i urozmaiciła tło, na którem snuto wę- 
zły braterstwa, którego nam wszystkim potrzeba 
dla zadania stanowczego parolu tym wszystkim, 
co w wieku demokracji i po tylu krwawych ofia- 
rach, poniesionych dla wywalczenia swobód oby- 
watelskich i narodowych, albo ciągle jeszcze uwa- 
żają ludy za zabawkę własnego egoizmu, albo w 
zaślepieniu swojem służą za wiernych lokajów 
tego kierunku, będącego hańbą naszego stulecia, 
bo kierunek ten wzmacnia autokrację , a z nią 
ucisk dla tych, eo nie mają stępla możno- 
władztwa. 

Niemey i Węgry krzywem zapewne będą spo- 
glądać okiem na zjazd krakowski, i brać go za 
demonstrację przeciwko sobie. Owoż niechaj pa- 
miętają, że zjazd ten był istotnie demonstracją 
przeciwko nadużyciow qegemonieznym 
w ogóle, ktokolwiek się do nich poczuwa. Czesi 
i Chorwaci mają na wątróbce Niemców i Mad- 
Jarów, Polacy zaś Moskali. Ale nikt tam nie de- 
monstrował przeciwko narodom jako narodom. 
Parol był skierowany jedynie przeciwko sys- 

Nie była to prosta turysterja, która przy- | temom ciemiężenia jednych przez dru- | narodowym teatrze położyli: naród sobie! 
świecała iniejatorom. Z całego pochodu przez ! gich dla chwały i korzyści możnych Jeżeli kto nie wierzy, że narody upadłe, gdy 
oda ZE a W nn | 


Toast posła Tadeusza Romanowicza 


(wniesiony w ogrodzie strzeleckim w Krakowie 
dnia 16. Sierpnia). 


Przezaceni, serdeczni pobratymcy! 

Kiedy przed piętnastu laty zwiedzałem wa- 
szą złotą Pragę — podziwiałem piękne jej gma- 
chy i wspaniałe m w Hradczynu i Wełtawy brze- 
gi urocze, i wasz Westminster na Wyszehradzie, 
ale najgłębsze i natrwalsze odniosłem wrażenie, 
gdy mi na rynku Starego miasta Pragi okazano 
miejsce, na którem przed dwustu laty pod nie- 
mieckim toporem padły głowy  najcelniejszych 
mężów waszego narodu. Uchyliłem czoła przed 
cieniami tych, co tam życie położyli za naród — 
uchyliłem czoła przed tym ogromem nieszczęść, 
jakie potem przez 200 lat nad wami zawisły, — 
uchyliłem czoła przed łą niespożytą żywotnością 
waszą, która sprawiła, żeście własną, wytrwałą, 
niezmordowaną pracą waszą, pracą ducha i mło- 
ta i pługa, z tak ciężkiego upadku a prawie zu- 
pełnego zamarcia do nowego podźwignęli się ży- 
cia, a podźwignęli się tak, że gdyby to życie ja- 
ko gmach jakiś sobie wyobrazić, toby na nim 
zajaśnieć musiał napis taki, jakiście na waszym 


kowie nie ma wykonawców sprężystych, bo wąt- 
pimy, by fort Kościuszki leżał poza obrębem jej 
obowiązywania. Rzeczy podobne dadzą się prze- 
widzieć, ale trzeba pamiętać, że komitet krakow- 
ski zbyt późno mógł na serje pomyśleć o swo- 
jem zadaniu, i ograniezony na pewne tylko — 
ludowe sfery, nie miał do rozporządzenia wszyst- 
kich środków, jakie w każdem innem społeczeń- 
stwie, nie tak obrzydliwie koteryjnem i kastowem 
jak nasze, bywają do dyspozycji. Zresztą przy 
takiej nadzwyczajnej masie przyjezdnych zacho- 
dzą u nas istotne trudności, i wie o tem każdy, 
kto kiedykolwiek należał do komitetów recepeyj- 
nych, gdzie wszystko spoczywa na barkach kilku 
ludzi, nie mogących się rozerwać na wszystkie 
strony, a reszta figuruje nazwiskami od parady. 


Wyrozumiali goście czescy — pocieszamy 
się — nie wezmą sobie do serca możebnych wa- 
dliwości przyjęcia. Całość w swej niemal impro- 
wizacji wypadła dobrze, i cel wycieczki w 
zupełności osiągnięty. 


—- Twoją „narzeczonę?* to słowo brzmiało „„Joasia. 
NARZE cz ONA złowrogo. Drząc cały, ledwie zdołałem zapytać: 
Dlaczego mnie nie przedstawiłeś jej do- — Więc to ona? — Brat się uśmiechnął. 
NOWELA. tychczas ? Staliśmy przed altaną. 
>>. -— Znasz tę osobę — odpowiedział z tajem- | +  — Sługa uniżong — przemówił głośno brat 
(Ciąg dalszy’) nw: miną -- potem dowiesz się o wszystkiem. | mój. 1 , 4 R. 
: $ teraz przygotuj się co predzej byśmy mogli — Dobry wieczór — odpowiedziała wesoło 
List 6. ) M.... dnia 8. czerwca 188. pójść w od n. á Kat Joasia — hddesklicić mię panowie niespodzia- 
Mój Drogi! — Jeśli każesz, usłucham — i machinalnie | nie. Panie Henryku — (imię mego brata) — 
Przeczucie mnie nie myliło. wróciłem do pokoju. panie Henryku — mówiła żartobliwie — jakiś 
w niepokój zapowiedział smutne wyda- fa A | pan nie eleganeki, pomóż mi pan w mej pracy. 
| 


rzenia. Wyruszyliśmy. Brat prowadził mnie pod rę- — Natychmiast poddam się rozkazowi pani, 
W myślach moich panuje teraz taki nieład, kę. Na jego twarzy rozlewał się uśmiech szczę- | A oraz podziękuję za pochwałę, lecz wprzód po- 

taki szalony zamęt, że z trudnością mi przycho- | geja i wewnętrznego zadowolenia. Ja towarzyszy- zwól pani przedstawić... 

dzi złożyć słów kilka w zrozumiałe zdanie. łom mu znużony przykremi obrazami, które mię — Czy pana Kazimierza? znamy się bardzo 


Nie dziw się więc, jeżeli list ten rozminie prześladowały. dobrze. 
się z wszelkim porządkiem i logicznem następ- Szliśmy w milczeniu. Wreszcie brat mój — Proszę o głos — mówił dalej brat mój — 
stwem myśli. P z przystanął i obracając się do mnie przemówił: pozwól pani, bym brata przedstawił... „mojej 

rT 5 — Jostośmy u celu. |aarzeczonoj. | e h TA 

Położenie moje staje się coraz przykrzej- Popatrzyłem na niego przelękniony, lecz | Joasia patrzyła nań mileząc. Nie uważałem, 
szem. ust nie otwarłem. jak wówczas wyglądała. Być może, że i co mó- 

Niedawno dowiedziałem się, że brat mój ma — Kaziu, tyś blady, możeś chory ? wiła, lecz już nie słyszałem, nie nie widziałem, 
narzeczoną, | à — Nic mi nie jest, bądź spokojny — za- jak gromem rażony. © 2 

Serce mi uderzyło gwałtownie, gdym wia- | pewniałem. Krew uciekła mi z ciała, mrożący dreszcz 


domość tę otrzymał, a straszliwy domysł zaczął 
się wpijać w mózg mój z całą zaciekłością. 
Tą narzeczoną miała być — Joasia. 
Niestety, tak jest, z ust brata mego usły- 
szałem w dzień później potwierdzenie. 
Posłuchaj ! 


przeniknął mię aż do szpiku, nogi odmówiły po- 
słuszeństwa. Przypominam sobie tylko, że całym 
więcej, więcej, niżli kiedykolwiek. ciężarem oparłem się na ramieniu brata. Z opo- 

W kwiatowym ogródku przed werandą wdzię- | wiadania wiem, że upadłem na ławkę w altanie 


| 
Starałem się wydobyć ze siebie cały zasób | 
czyły się róże, lewkonie, goździki i wiele innych i że mię eucić zaczęto, uważając za zemdlałego. 


cywilnej odwagi, potrzebowałem jej teraz naj- 


drobniejszych IS Rtików: Po kilku chwilach przyszedłem do siebie. 


Z A ZN i eee 


* 3 Wszystkie one wyglądały w mych oczach Prosiłem, by mi pozwolono udać się do 
Przechadzałem się po ogrodzie, dążąc do u- | zwiędłe, ich kielichy — zdawało mi się — smu- | domu. b 4 : 
lubionej altany. Wtem zaszedł mi drogę brat i | tnie pochyliły się ku ziemi, jakby łzy ebcąc | _7 Brat mme nie chciał opuścić; na dobre za- 
tak zagadnął: ukryć. niepokojony o moje zdrowie, zarzucał mię ceig- 
— Mój kochany Kaziu, jesteś tu już Zdala dojrzałom kogoś w altanie. Była to | głymi pytaniami. 
tak długo, czas więc, ażebyś poznał moją „na | postać kobieca—układała bukiet. Odpowiadałem ni to, ni owo, kładae wszystko 
rzeczonę*. | Któż to taki, czy zgadniesz ? na karb osłabienia chwilowego. Prosiłem go, by 
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chca, to powstają — jeżeli kto nie dość jeszcze 
czuje i rozumie, że nasze „Jęszeze mie zginęła“, 
to nie marzenie, lecz wyraz, dziejowej prawdy 
mającej swe zastosowanie do każdego narodu, 
który z powodzi nieszczęść uratował ducha — 
niech idzie na rynek Starego miasta w Pradze, 
serdeczni goście czescy, a niewiara jego zginie, 
jak śnieg topniejący pod promieniami słońca. 
Mamy i my Polacy nasze Stare miasto. A nie 
tylko to w Warszawie, na którego straży stoi za- 
mek, niegdyś królów a dziś ciemięzców naszych 
siedziba, ten zamek — z przed którego lat te- 
mu przeszło dwadzieścia, rosyjskie kule trafiały 
w pierś bezbronnego ludu. Mamy takie jak wa- 
sze Stare miasto, taką widownię katowskich czy- 
nów, na której strumieniami spływała krew na- 
szych męczenników, mamy je na całej ziemi na- 
szej, jak długa i szeroka, wszędzie, gdzie zasiadł 


„sąd krzywoprzysiężny* sądzić wiernych tej oj- 
czyzny synów za to tylko, że ją żywą i zdrową 
widzieć chcieli. Mamy je — nie po miastach 


tylko, ale i w cichych siołach podlaskich, gdzie 
niedawno, bo ledwie przed dziesięciu laty, mor- 
dowano bezbronnych włościan, którzy nie chcieli 
wiary ojców swych porzucić dla wiary rządowej, 
i gdzie prześladowanie, chociaż już nie krwawe, 
trwa po dzień dzisiejszy. 

I oto — co nas z wami łączy: wspólność nie- 
szczęścia. I oto, dla czego dłoń polska żywiej 
drga w czeskiej dłoni, bo wierzymy, że jak my 
waszą dziejową niedolę odczuwamy, tak wy żywo , 
naszą czujecie, A wiemy też, że dzielicie naszą 
wiarę w przyszłość, jak my waszą rozumiemy. 
Bo nie tylko ta wspólność nieszczęść, ale łączy 
nas jeszcze jedno: wspólna myśl przewodnia na- 
rodowa. Cała wasza praca i polityka skierowana 
jest ku temu, aby narodową waszą indywidualność i 
odrębność obronić od wszelkich czy to gwałto- 
wnych zamachów, czy gorszych może od nich, 
podstępnych sideł i szatańskich pokus. I znowu 
nasuwa mi się wspomnienie z pobytu w Pradze 
przed 15 laty, na narodowym waszym obchodzie 
roczniczy urodzin Hussa, Podczas uczty na uro- 
czym sofijskim ostrowie powstał] wasz Rieger 
i potężnym swym głosem wypowiedział mowę, je- 
dną z tych, których nie zapomina się nigdy — 
i powiedział w niej między innemi: „niech nikt 
nie myśli, żeby Czesi kiedykolwiek swoją indy- 
widualność narodową utopili w innej, choćby naj- 
potężniejszej, czy to obcej czy pokrewnej.* Słowa 
te utkwiły mi głęboko w pamięci, a przekonały 
muie, że tak samo jak dzielnie umieliście obro- 
nić się od zabójczych na was zamachów germa- 
nizmu, tak też nie ulegniecie nigdy po- 


KURJER LWOWSKI. 


kusie poświęcenia narodowość! 05 deda Plusie etn ar dan A O Se e MA 
rasowości. Przekonały mnie, że tej waszej 
cywilizacji narodowej, która tak samo jak nasza, 
ua rodzimych podstawach oparta, ale duchem 
zachodu kształcona — nie dacie się rozpłynać 
w zalewie wschodnim. 

I oto drugi punkt, który nas łaczy: wspól- 
ność przewodniej idei, a tą jest obrona i utrzy- 
manie narodowej indywidualności w ciągłem ze- 
tknięciu i harmonji z prądami zachodniej, z hu- 
manizmu wyrosłej cywilizacji. W imię tak podo- 
bnych nieszczęść naszych dziejowych, w imię tej 
wspólnej idei, eo nas w pracach i walkach na- 
szych wiedzie, w imię tego co sprawia, że nie 
zginęła Czechia i że nie zginęła Polska, w imię 
tego wszystkiego, co sercom naszym dzisiaj w 
harmonijny takt uderzać każe a dłonie nasze w 
bratni splata uścisk — wznoszę okrzyk: narodo- 
wi czeskiemu Sława! Na zdar! 


Wycieczka Uzechów na Kopiec  Bościuszki 


Wiadomo z telegramów, że w niedzielę ra- 
no Sokołowie wraz z przybyłemi damami zebrali 
się przed magistratem krakowskim, ażeby wspólnie 
udać się na kopiec Kościuszki. Mała ich część 
zaledwie o tak wczesnej porze mogła znaleść fia- 
' kry, a nawiasem mówiąc, nasi automedoni wcale 
nie okazywali swojej życzliwości gościom, gdyż 
kazali sobie płacić po 4 i 5 złr. za jazdę do Ko- 
pea. Pieszo więc udała się liczna drużyna So- 
kołów ku Kopeowi. Dla mężczyzn droga może 
nie była tak przykrą, z paniami radzono sobie 
jak można, umieszczając je w dążących ku Kop- 
cowi fiakrach i „wynajętych przez jednę tylko o- 
sobę, rozumie się za zgodą tej ostatniej. Pod 
zwierzynieckim klasztorem kapela czeska zagrała 
pieśń narodową. Dążący na kopiec wstąpili do 
kościoła, — a tu spotkała ich nader miła niespo- 
dzianka, gdyż w poważnej świątyni naszej rozle- 
gły się dźwięki czeskiego „Kde domow mój“, 
wykonane na organach, co nie jednemu z miłych 
naszych gości łzę rozezulenia wywołało. Dążący 
ku Kopcowi nieśli ze sobą wspaniały i bogaty 
wieniec palmowy z pięknemi różami i wstęgami 
narodowych barw, zakończonemi złotemi frendzla- 
mi. Na wstęgach udńieszczono napis: „Kościu- 
szkowi — Sokołowie“, Kiedy Towarzystwo całe 
stanęło na Kopeu u pamiątkowego] kamienia bo- 
hatera z pod Racławic, zabrał głos poseł do Rady 
państwa, p. Hewera, w następnjących słowach: 

Wieniec, który. przez patrjotyczny i junacki 
Sokół położonym tutaj został, jest! wyrazem sado JAN Oka wik m 


nie wspominał o tem nikomu i zostawił mię sa- 
mego. Po długich naleganiach zgodził się na to, 
ale pozostał w egrodzie. 

Pędziłem jak opętany do mego zacisza. 

Wiatr lekko poruszał gałęziami modrzewi. 
Zwieszone na dół, jak zielona broda starca, ko- 
łysały się powoli. Nie wiem, czy drzewa te chciały 
mi urągać, czy też litowały sięnademną, dość że 
poważnie skłoniły swe głowy. 

Nieprzytomny prawie rzuciłem się na ławkę. 

Z głowy uszły mi wszystkie myśli, zapano- 
wała przerażająca próżnia. 

Ciężkie westchnienie było oznaką powracają- 
cych do duszy wyobrażeń. 

Szatan najpierw do mnie przemówił słowami 
obrzydłego samolubstwa : 

— Dlaczegoż ty masz ustępować praw swo- 
ich komuś innemu? Tyś ją pokochał, możesz ją 
dla siebie pozyskać, ona może ciebie kocha. 

Lecz i anioł czuwał nademną. 

-- Precz stąd duchu przewrotny — mówił 
z namaszczeniem — jadem zazdrości chcesz za- 
truć tę nieskalaną duszę. Miałbyś, jak wąż się 
czołgając, zniszczyć szczęście brata, które on so- 
bie zdobył, a na które ze wszystkiem zasłużył? 
Miałbyś się wkradać podstępnie i nadużyć jego 
przychylności? Praw nie masz do niej najmniej- 


szych, ona ciebie nie kocha, kochać nie może, 
ehyba się litować będzie nad tobą. A gdybyś 
nawet i mógł żądać ustępstwa, przecież gdyby 


brat od ciebie wymagał wyrzeczenia się własnego 
szczęścia i to powinieneś uczynić dla jego dobra, 
choć z głęboką raną w sercu. 

Głos dobry zwycieżył, głęboki 
przygniótł. 

Nie panowałem nad sobą. 

Brat, straciwszy mię z przed oczu, 


smutek mię 


po nie- 


op czasie przyszedł szukać w altanie; dałem | respondeneji. 


. 


bokiej czci dła jednego z największych bohate- 
rów, patrjoty i przyjaciela ludu wszystkich wie- 
ków i narodów. Nas Czechów napełnił wielki 
wasz nieśmiertelny Tadeusz Kościuszko świętem 
uczuciem ofiarności i poświęcenia patrjotycznego, 
tą ezeią i miłością, jaką otaczamy zawsze pamięć 
mężów zasłużonych dla ojczyzny i ludzkości. Ta- 
deusz Kościuszko od młodu zamiłowany w orężu, 
za granicą kształcił się na wojownika i wodza, 
a gdy skutkiem nieszczęść kraju chwilowo nie 
znalazł w Polsce odpowiedniego swym chęciom 
pola działania, popłynął za Ocean, bronić młodej 
wolności Ameryki. Męztwem, zdolnościami woj- 
skowemi, a wielką cnotą obywatelską zyskał ser- 
ce Washingtona, szlachetną miłość i szacunek 
Amerykanów. Ale sława i świetne stanowisko 
uzyskane na wolnej, lecz obcej ziemi, nie oślepi- 
ły go tak, ażeby zgnębionej, ukochanej ojczyźnie 
swojej nie spieszył na ratunek, w chwili, gdy te- 
go tak bardzo potrzebowała. Tu walczył, cierpiał 
i krew przelewał. 

Z ludu polskiego, którego potomków w ma- 
lowniczym ludowym stroju na pięknych rumakach 
podziwialiśmy wczoraj uformował szeregi, które 
dziesięćkroć większym armiom długo się opiera- 
ły. Niestety Bóg walki rozstrzygnął na korzyść 
strony przeciwnej, która7 miała wielekroć więcej 
wojska i dział. Szlachetny i bohaterski Ko- 
ściuszko został zwyciężonym, miecz jego złama- 
ny, ale charakter jego jasny, czysty, jak Źródła 
górskie, które do Wisły płyną, jego patrjotyzm 
głęboki, jego cnota obywatelska, zyskały mu cześć 
całego świata. Z sereem starganem od żalu nad 
nieszczęściem swej ojczyzny, usunął się: Kościu- 
szko do wolnych gór Szwajcarji, gdzie szlachetną 
duszę swą 1817 r. wyzionął, Naród polski, che- 
ciaż opuszczony od tych, co wówczas losami 
świata kierowali, nie przestał być narodem hoha- 
terskim, a tradycja Kościuszki zawsze pozostała 
mu świętą. Z wdzięcznością przeniósł śmiertelne 
zwłoki swojego wodza do ojczyzny i złożył je 
w grobowiec na starożytnym Wawelu, obok swoich 
królów. Mogiła ta Święta, wdzięczną ręką na- 
rodu usypana z ziemi krwią patrjotów i łzamó 
patrjotek z wszystkich dzielnie Polski przesiąkłej, 
pozostanie na wieki pomnikiem wielkości wodza 
i narodu, który go tak uczcił. Listki wieńca te- 
go, który tu składamy niech się staną wielkiemi 
i niespożytemi bryłami kamieni na pewny grunt 
położonemi, na których spoczywać będzie szczera 
wzajemność czesko-polska.  Wzajemność ta nie 
jest nowej daty, bo trwa już pół tysiąca lat, 
Nasz narodowy bohater Żyżka bojował w szere- 
gach polskich rycerzy w bitwie pod Grunwaldem 
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łóżko bezwładnie. 

Dostałem nerwowej gorączki. Opowiadano mi 
o tem, żem majaczył, często słyszano z ust mo- 
ich wyłatujące imię Joanny. Przeleżałem dni kil- 
ka, a powstawszy spieszyłem, by cię o tem u- 
wiadomić. 

Daruj mi, lecz dalej pisać nie mogę, 
za dni kilka znowu się zgłoszę do ciebie. 

A teraz Cię ściskam 


może 


Twój Kazimierz. 


List 7* dnia 12 czerwca 188. 
Mój drogi! 

Od czegóż dziś mam rozpocząć? 

„Klamka zapadła“ rzecbym musiał, gdybym 
był bohaterem. 

Stało się! Ja ją kocham! To, co dotąd tliło 
w iskierce, wybuchło jasnym płomieniem; boję 
się, by mi serca nie pi 

Wyrzucam e. żem mógł o niej pomyśleć, 
żem mógł zapragnąć tego, coby mię uczyniło 
wrogiem własnego brata. A jednak kocham ją 
i kocham tem silniej, im bardziej w jaskra- 
wych barwach przedstawia mi się cały ten sto- 
sunek. 

Szczęściem jest dla mnie brak podstawy re- 
alnej, szczęściem jest dla mnie, że n'e mam tej 
władzy w ręku, bo kto wie, czybym skuszopy 
przez szatana mie targnął się na szczęście tego, 
którego miłować nakazują mi związki krwi. Kto 
wie, czy popęd egoistyczny nie zrobiłby ze mnie 
sprawcy tragedji w mojej rodzinie. Dziś jednak 
czując się bezsilnym materjalnie, muszę być przy- 


Część tego listu przejęta z autentycznej ko- 
Autor. 


„Biada zwyciężonym“ | 

Im jaśniej staje mi przed oczyma moje roz- 
paczliwe położenie, tem, dobitniej i wyraźniej 
odzywa się głos w mem sercu: „Ja ją ko- 
cham" ! 

Uczucie to wstrząsnęło mną tak fizycznie, 
jak i moralnie. Nie ma chwili, gdzieby obraz 
jej nie tkwił w mej duszy. Ciągle tęsknię i tę- 
sknię; a nie mam przed kim się zwierzyć; ach 
jaka szkoda, że Ciebie tu brakuje. 

Jestem najzupełniej rozstrojony. Myśli tło- 
czą mi się do głowy, miejsca sobie znaleźć nie 
mogę, łzy cisną mi się do oczu. Marzenia moje 
plącząc się, w bezładzie się miotają, pędzą ro- 
zumem niehamowane w światy, dla których miej- 
sce znaleźć się może chyba w głowie... szaleńca. 
Czuję się w wielkim przestworze świata małym, 
nikłym robaczkiem, a raczej—wielką nicością. 

Nie jestem panem siebie, ciało mnie nie słu- 
cha; list ten zaczynałem kilkakrotnie, bo ledwie 
parę skreśliłem wyrazów, omdlewająca ręka wy- 
mawiała posługi, niezdolna pióra utrzymać. 

Należy mi siebie ratować, bo jestem na dro- 
dze do zupełnego szaleństwa. 

Najlepiej w tym razie byłoby M..... 
i rozpocząć leczenie rany. 

Lecz dotąd nie zdołałem powziąć silnego po- 
stanowienia, a choć przygnębiony, pragnąłbym 
jeszcze jakiś czas cieszyć się widokiem Joasi. 

Nadejdzie więc chwila najprzykrzejsza, naj- 
boleśniejsza, bo chwila rozstania. Lecz do spro- 
wadzenia tej krizis sił dotąd zebrać nie mogę. 

Nie wiem, kiedy to nastąpi. 

A teraz zasyłam Ci serdeczne uściśnienią 

Twój Kazimierz. 


opuścić 


(Dokończenie nastąpi.) 


i w epoce naszej państwowej niezawisłości, byli- 
śmy z Polską w blizkich stosunkach. Te stosun- 
ki, czystym piórem naszych literatów wznowione 
stają się coraz serdeczniejsze i poważniejsze. Już 
nasz Jabłoński, na ziemi, na której mogiła ta 
się wznosi, spiewał: 


Grajcie dzwony na Wawelu 

Pamiętnemi dniami, 

Osładzajcie Wam dni Wasze, 
- Chociaż wspomnieniami. 


Więc w jednem związku państwowym będąe, 
używajmy jako synowie nowej epoki wszystkich 
nowożytnych zdobyczy, pielęgnujmy we wszyst- 
kich kierunkach stosunki bratnie między oboma 
narodami — a ta wzajemneść nasza uwieńczoną 
zostanie najpiękniejszą nagrodą — pomyślnością 
obu narodów. 

Wielkiemu Kościuszce, wszystkim patrjotom, 
którzy życie swe narodowi i ojezyźnie poświęcili, 
niech będzie wieczna sława i pamięć! 


Wieczorek w kole literackim i komers akademików, 


Na wieczorku w kole litecackiem w Krakowie 
powitał Czechów prezes Kossak. Potem przemawiali: 
Mikołaj Bołoz Antoniewicz, Tonner, ks. Polkowski, 
dr. Warszauer, Stefan Buszczyński, Hevera, Haram- 
basicz, Jelinek, Romanowicz, Prager (sekretarz 
Sokoła), Jaworowski ze Lwowa, Boszkowich z Bel- 
gradu i w końcn znowu Kossak. — Na komersie 
zaś akademików czeskich z krakowskimi i lwow- 
skimi (podczas pierwszego koncertu w ogrodzie 
strzeleckim — ale w zakładzie gastromicznym Le- 
ona) powitał młodzież czeską delegat czytelni aka- 
demickiej p. Koneczny po czesku. . 

Około stołu na przemian siedział akademik 
praski obok Krakowiaka lub gościa z nad Pełtwi; 
czerwone ich koszulki, czamary, mięszały się z na- 
szemi w serdecznej zabawie. Zapoznawano się, od- 
krywano wzajemnie z pragnieniami i uczuciami — 
porozumiewano się. W liczbie obecnych pojawił się 
dr. Jan Jodłowski, przyjaciel krakowskiej młodzie- 
ży, do niedawna redaktor jednego z pism akade- 
miekich. Poważany i kochany przez tutejszych a nie 
obcy i Czechom, powitany został hucznemi okla- 
skami i przez aklamacją obrany przewodniczącym 
„komersu*. 

Zdrowie przewodniczącego wzniósł sympatycz- 
ny i dziarski archiwarjusz cztenarskiego spolku p. 
Edward Slavik, student medycyny. Mowca wspom- 
niawszy z boleścią o śmierci Baraka, głośnego 
przyjaciela młodzieży czeskiej i niezmordowanego 
krzewiciela oświaty, podniósł znaczenie i wartość 
pizyjaciół młodzieży, ludzi należących wiekiem do 
poprzednich pokoleń a umysłem i sercem odcznwa- 
jących zapał najmłodszej generacji i pracujących 
z nią dla jej haseł i jej ideałów. Wyraziwszy ży- 
wą radość, iż młodzież krakowska ma takich ludzi 
w swem gronie, wzniósł toast na część dr. Jodłow- 
skiego, byłego redaktora Przyszłości. 

Potem rozpoczęły się naprzemian przemówie- 
nia w obu językach i pieśni narodowe Czechów i 
Polaków. 

Pieśni śpiewano stojąc, a liczna publiczność 
zebrana w głównej sali i w pobocznych pokojach, 
grzmiącymi oklaskami wyrażała wspólność nastroju 
umysłów z nastrojem młodzieży. 

Z Czechów zabierali kilkakrotnie głos pano- 
wie Edward Slavik, który wzniósł prześliczny to- 
ast na cześć matek i dziewic polskich oraz sławił 
wpływ poezji polskiej na pokolenia — i Ulrich 
Jindrich , chemik z Kacova. Z akademików pol- 
skich zabierali głos panowie Jendl medyk, były 
przewodniczący czytelni akademickiej krakowskiej, 
który nawiązawszy do wspomnień z pobytu swe- 
go w Pradze, rozwinął piękne nadzieje przyszło- 
ści ze zbliżenia się wzajemnego Czechów i Po- 
laków, oraz pił zdrowie niewiast i „slecznych* 
czeskich. 

Dr. Jodłowski podniósł hasło młodego pokole- 
nia, — Bąkowski, prawnik, zaznaczył przynale- 
żność Polski i Czech do cywilizacji zachodniej i 
przypomniał wielkie krzywdy, jakie wschód wyrzą- 
dził obn narodom. Zabierali nadto głos: przedsta- 
wiciel „Sokoła* lwowskiego. propagujący z zapa- 
łem myśl tworzenia w kraju gimnastycznych sto- 
warzyszeń, Dziubczyński prawnik, Łuszczkiewicz 
medyk, który pił zdrowie akademików należących 
do Sokołów — stowarzyszeń, mających na celu wy- 
tworzenie w narodzie poczucia solidarności i wy- 
robienie sił fizycznych, Mikołaj medyk, który prze- 
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mawiał na cześć ludu czeskiego i oświaty ludo- 
wej — oraz inni. Wśród całej zabawy, która trwa- 
ła do 9 wieczór, ani jeden dyssonans nie zamącił 
podniosłego nastroju ducha — a i Polacy i Czesi 
przeknali się z radością i otuchą, iż w przekona- 
niach ich i dążeniach nie ma różnie. Osią, około 
której toczył bieg myśli całego zgromadzenia były 
przemówienia i rozmowy o wolności, o Indzie cze- 
skim i polskim, o bndzeniu wśród tych lndów, 
zwłaszcza w klasie włościan pojęć o narodowości, 
o obywatelskich obowiązkach i spółecznem ich sta- 
nowisku, 

Po zakończenin komersu młodzież udała się 
wspólnie na salę do strzelnicy, żeby -- jak woła- 
no — Czesi zobaczyli mazura, a Polacy Resedę. 


Przyjęcie w Oświęcimie. 


Oświęcim, 16. sierpnia. Wystrzały armatnie i 
pobudka tutejszej straży ogniowej ochotniczej zbu- 
dziły dzisiaj nieco wcześniej mieszkańców naszego 
miasteczka, którzy licznie pospieszyli na dworzec 
kolejowy by powitać zacnych gości braci „Sokołów“ 
czeskich w Oświęcimiu, jako na pierwszej stacji 
polskiej. Dworzec nasz przybrał szaty świąteczne, 
został bowiem bardzo gustownie, kosztem gminy 
miasta i obywateli tutejszych udekorowany. 

Reprezentacje miasta Oświęcima z burmistrzem 
panem Koihinickim na czele, gmina Babice z panem 
J. Stachurą, tutejsze kasyno z prezesem panem dr. 
G. Nowakiem, straż ogniowa ochotnicza wiedziona 
przez swego naczelnika W. Winklera, wreszcie re- 
prezentacje straży ogniowych z Kęt i Krakowa, ja- 
koteż licznie bardzo zebrana publiczność oczeki- 
wali z bijącem sercem przybycia pociągu. 

Z ukazaniem się tegoż na dworcu, rozległy 


się salwy armatnie, a muzyka straży zaintonowała' 


Hej Slovane*, poczem burmistrz miasta pan Kni- 
hinicki serdecznemi słowy przywitał zacnych braci 
Czechów. Pan dr. Nowąk imieniem Towarzystwa 
kasynowego przemówił bardzo rozrzewniająco, za- 
pewniając przybyłych, że z tem sercem jakiem wi- 
tamy ich tutaj na kresach, powita ich także Kra- 
ków, przywita kraj cały! Wreszcie przemówił b. 
naczelnik gminy Babice pan Stachura okrzykiem 
niech żyją „Sławianie*, niech żyją „Czechy“ — 
muzyka „Sokołów* z prawdziwą werwą zagrała nam 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ — a z tysiąca piersi 
wyrwał się jeden okrzyk „uiech żyje”, „na zdar“, 
„niech żyją Czesi“, „do widzenia w Pradze“ i przy 
tym to odgłosie i huku dział, ruszyły pociągi dalej 
do Krakowa. 


Kierowanie balonami. 


Wspominaliśmy już o odbytej w Meudon pod 
Paryżem dnia 9-go b. m. próbie kierowania ba- 
lonami, która miała wypaść pomyślnie. Bliższe 
szczegóły o tem zajmującem doświadczeniu po- 
daje korespondencja z Paryża do jednego z dzien- 
ników wiedeńskich. Według tego opisu statek 
powietrzny miał kształt bardzo długiego cygara 
zaopatrzonego śrubą i sterem, a do poruszania 
go służyła bardzo silna, na zewnątrz niewidzialna 
maszyna. : 

Statek ten zbudowano w warsztatach aero- 
statycznych w Meudon, zostających pod zawia- 
dywaniem ministerjum wojny. Po wzniesieniu 
się statku nieco wyżej nad sąsiednią górę pu- 
szczono śrubę w ruch. Widok był prawdziwie 
imponujący. Statek powietrzny skierował się 
ku wschodowi i szedł z początku wolno, nastę- 
pnie coraz szybciej, dochodząc do szybkości by- 
stro galopującego konia. Następnie statek zwró- 
cił się nakształt parowca, przy pomocy steru, i 
ruszył ku Bieótre i Ville-Comblay. Wkrótce za- 
wrócił znowu i przybył na to samo miejsce, z 
którego wyruszył, to jest na małą polankę leśną, 
na którą spuścił się zwolna i swobodnie. Cała 
podróż trwała 25 minut i odbyła się z dokładno- 
ścią i regularnością, wprowadzającą obecnych w 
najwyższe zdumienie. Jednomyślnie orzeczono, 
iż możność kierowania balonami okazuje się po 
tem doświadezeniu faktem niezaprzeczonym. Obu 
żeglarzom powietrznym, kapitanowi Ronardowi, 
dyrektorowi aeronautyki wojskowej, i kapitanowi 
Arturowi Krebsowi, wicedyrektorowi tegoż od- 
dziułu służby, składano pełne zapału powinszo- 
wania. Są oni wynalazcami i architektami no- 
wego statku powietrznego, i od lat przeszło sze- 
Ściu pracowali niezmordowanie nad tym wynala- 
zkiem, którego doniosłość będzie niezmierną, je- 
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żeli następne próby wypadną tak pomyślnie jak 
pierwsza. 

Kilka dzienników paryskich z radością pod- 
nosi fakt, że żegluga powietrzna, będąca wyna- 
lazkiem czysto francuskim, została udoskonaloną 
przez Francuzów, którzy tym sposobem osiągnęli 


„cel wydający się wielu nawet poważnym umy- 


słom niedościgłem marzeniem. 

Dziennik wiedeński, „Wiener Allgemeine 
Ztg.*, z którego tę wiadomość czerpiemy, zamie- 
szczając powyższą korespondencję dodaje od sie- 
bie następującą uwagę: 

„I my jesteśmy dalszych prób eiekawi, po- 
wyższa bowiem korespondencja zdaje się zapomi- 
nać o jednym nader ważnym warunku, od któ- 
rego zależy udanie lub nieudanie prób nastę- 
pnych, milczy bowiem zupełnie o sile wiatru, 
kierunku wiatru, co jest momentem, który do- 
tychczas w żegludze powietrznej miał przecież 
pewne znaczenie. 

„Czyżby pp. Renard i Krebs wcale się nie 
liczyli z tym czynnikiem". 

Co do nas innej doznajemy obawy, a mia- 
nowicie lękamy się, aby pp. Renard i Krebs, 
zamiast lisem i rakiem nie okazali się przypad- 
kiem — kaczką? 

Jeżeli jednak fakt jest prawdziwy, jak to | 
kazałby wnosić poważny charakter dziennika, 
który go pódaje, w takim razie nie ma powodu 
pytać się o wiatr, bo w ciągu 25 minut nie mo- | 
gło być w powietrzu absolutnej ciszy, a skoro | 
był, to musiał być przez pewien czas przeciwny 
kierunkowi statku powietrznego, jeżeli ten odby- 
wał drogę tam i napowrót, w kierunku naprzód 
wskazanym. 

Być może w takim razie, iż statek powie- 
trzny pp. Renarda i Krebsa zdolnym jest poko- 
nywać z taką dokładnością i regularnością ru- 
chów tylko wiatr bardzo słaby, ale nadanie ba- 
lonowi kierunku pokonywającego opór wiatru 
choćby najsłabszy, już byłoby zdobyczą najwię- 
kszego dla żeglugi powietrznej znaczenia, bo + 
pozwalałoby wróżyć bardziej stanoweze nad tą y | 
przeszkodą zwycięztwa. r- 

Wszystkie te pomyślne dla statku pp. Re- a 
narda i Krebsa prognostyki zależne są więc tyl- = 
ko od tego, czy relacja korespondenta „Wiener 
Allg. Zt.“ jest zupełnie i we wszystkich szcze- » 
gółach dokładną i wiarogodną. 


Podróż Przewalskiego do Tybetu. 


Zasłużony podróżnik po niedostępnych i 
niezbadanych przed nim naukowo puszczach i 
wyżynach, rozciągających się pomiędzy Altajem 
i Himalają, pułkownik Przewalski dał nam obe 
cnie rezultat swych naukowych badań w cen 
tralnej Azji, rezultat podróży przedsięwzięt 
przed czterema laty z wytrwałością i znajomośc) 
rzeczy, godną podziwu. 

Ekspedycja ruszyła karawaną, złożoną z 
osób, potrzebnych wielbłądów i komi, opatrzo 
żywnością i instrumentami z Altaju ku Tjan-sz4 
przez puszczę chamicką, kraje alpejskie Nausu 
nu i puszczę Zaidam do Tybetu. Podróż trwał 
sześć miesięcy, w których zrobiono 2133 k 
drogi. Wyprawa napotkała tylko na Tjan-sz 
lasy, flora i fauna zresztą nie była nigdzie bo 
ta. Spisano tylko 48 rodzajów zwierząt ssącye 
201 rodzajów ptaków, z których do zbi 
wcielono 606 egzemplarzy zwierząt i 406 oka 
roślin. Ryby spotkali podróżnicy tylko w Uru 
i w Bajan-gol. Przestrzeń nieznana dotąd E 
pojczykowi, od Chami do Burchan-Budda b 
na była szczegółowo barometrycznie i geog 
cznie. Tu odkryto dwa nieznane dotychczas 
cuchy gór; etnograficzne badania natomiast 
szczupłe rezultaty. 

Zmieniło się to z wejściem do właści 
Tybetu. Natura przedstawiła się odtąd wspan 
Ponieważ nie wielu dotąd Europejczyków ba 
tę nieprzystępną wyżynę, więc sprawozdanie P 


górną Bramaputrę znana 
pundyty indyjskiego Nain-Singa. 
że w wewnętrznym łańcuchu gór 
szczyt Parqot-jan wysokości 7500 m. 


” 
4 


łańcuchy gór DEE wyżynę. m zk A A O r należą one 
do jednego systemu, czy tworzą systemy rozmai- 
te, nie jest zbadanem. Jako przeciętną wysokość 
wyżyny podaje nasz podróżnik 4350 m. a więc 
prawie wysokość Montblane. Właściwością tych 
gór jest to, że wszystkie biegną ze wschodu na 
zachód i że tworzą one przeważnie kopuły 1 są 
bardzo mało skaliste. Góry śnieżne znajdują się 
najwięcej na górach Tanla i Marco-Polo. Klimat 

jest ostry, często burzliwy, suchy na wiosnę, w 

jesieni i w zimie, dżdżysty w lecie. Podróżni 
) cierpieli często z powodu wyżyny tych okolic na 

zawrót głowy, bicie serca, astmę i osłabienie 
muskułów, ij z czasem dopiero nawykli do tego 
klimatu. 

-~ Wielkie zadowolenie budziła w podróżBych 

obfitość zwierzyny. Amatorowie łowów mieli tu 

poddostatkiem roboty. Szczególnie Yak pojawiał | 

się tu w wielkiej liczbie, tudzież antylopy, i in- 

ne rodzaje jeleni i owiec, Ale nie brakło także 

ludzi. Rozbójnicze plemię Jegrai próbowało na- 

padu, ale cofnęło się wkrótce ze stratą przed 
+ przewagą broni rosyjskiej. Zajmującą jest panu- 
jaca tu poliandrja. Jest zwyczajem powszechnym, 
że 3 lub 4 mężczyzn posiada wspólną żonę i to 
ze względów oszczędnościowych. Kobiety oddają 
się bardzo chętnie za pieniądze a mężczyźni nie 
sobie z tego nie robią. Świadczy to fatalnie o 
wpływie buddizmu na moralność. Niemniej fatal- 
nym jest ten wpływ na inteligencję. W jednej 
chwili przed 12 Rosjanami rozeszła się obawa 
zabobonna aż do Lassy. 

Pogłoska, że oni przybyli, aby wykraść ży- 
wego boga, Dałaj Lamę i zburzyć religię Buddy, 
wkorzeniłu się tak w umysły, że niepodobna było 
jej wybić nikomu z głowy. Rokowania, jakie na 
granicy Lassy prowadził Przewalski z obozu u 
stóp gór Bumsa z wysłańcami Dalaj Lamy nie 
doprowadziły do niczego; do Lassy nie chciano 
wpuścić nikogo i wszystkie wiadomości o świętem 
tem mieście pochodzą tylko z opowiadań. 

Lassa leży 3510 m. nad brzegiem rzeki Uj- 
auren czyli Ki-cziu. Domy budowane są z gliny 
4 kamienia. Zwykła liczba mieszkańców wynosi 
20.000, ale podczas pobytu pielgrzymów wzrasta 
do 50. 000. Większą część mieszkańców stanowią 
kapłani, rezydent chiński ma kilkaset żołnierzy 


a swoje usługi, Dalaj Lama ma także żoł- 
ierzy. 
Życie w Lassie jest drogie i przechodzi 


wszelkie granice przyzwoitości. 

Dalaj Lama, rezydujący w zimie w klasztorze 
Buddala za miastem, w lecie w świątyni Norbu- 
ink w mieście miał wtedy lat 5. Poprzednik jego 
ginął w 22 roku życia otruty. Obecny urodził 
ję w godzinie śmierci tamtego. Wiara w metam- 


kapłanem dziecka, urodzonego w godzinie śmierci 
rzednika. Arcykapłan ten jest w rzeczywisto- 
żyjącym bożkiem, służącym kapłanom do u- 
ymania zabobonu, stworzeniem nędznem bez wo 
W dnie uroczyste sudzają go na ołtarzu, przed 
ym pielgrzymi odbywają modły i składają 
ry na upiększenie świątyni. Otrzymują oni za 
błogosławieństwo arcykapłana, którego odchody 


wet "kupują na wagę złota, aby się ochronić 
ad nieszczęściem i chorobą. 
Mimo tej zabobonności okazują się u ludu 


y szlachetniejszych uczuć. 

Ograniczoność ludzi tych napełnia ich wstrętem 
juropejczyków. Mają oni ich za czarowników 
zą, że te „zamorskie djabły* niemają sta- 
(() w kolanie, widza 600 metrów głęboko 
mię, znajdują złoto w rzece itp. Z tego po- 
Europejczyk tylke podstępem zdobyć COŚ 
h może. Jakiś Europejczyk kupił tu przed 
liemi, używająch fortelu znanego królowej 
giny, ze skórą wołową. 

enistwo kapłanów i urzędników chińskich 
lasyczne, tchórzostwo i bezkarność wojska 
dzi do śmieszności. 

Zasługi Przewalskiego są istotnie olbrzymie. 
jsi podróżnicy w te strony muszą uważać 
odróż za drogowskaz. Dla nauki zaś mają 
dobycze nieocenioną wartość. W muzeach 
sourskieh trwały wystawił on sobie pomnik. 


KRONIKA. 


rzed gmachem dyrekcji policji, przy ulicy Te- 


sychozę ugruntowała ten zwyczaj obierania ar- | 


ej, dnia 18 b. m. po 8 wieczorem rozległ się ! 


KURJER LWOWSKI. 


wodował zhiegowisko. Okazało się z dochodzenia, 
że złośliwa ręka jakaś wsuuęła niepostrzeżenie na- 


bój prochu w paszczę lwa kamiennego ustawionego , 


obek wejścia do wspomnionego gmachu i bezwąt- 
pienia zapomocą zapalonego lontu spowodowała ów 
wybuch, 
Gazeta Lwowska donosi: 
w toku. 

Nieporządki na poczcie. W dniu 1 czerwca br. 


który zresztą żadnej nie zrządził szkody. 


Dalsze; dochodzenia są 


podała pani Ł. na poczcie w Starejsoli 
pani R. we Lwowie przekazem pocztowym jako 
miesięczną ratę za maszynę do szycia. Pieniądze 
te nie doszły adresatki mimo kilkakrotnych rekla- 
macyj w tej mierze do prezydjum dyrekcji poczt 
j we Lwowie podanych, 
Reklamacje pisemne, znoszenia się podawezyni 
z zdresatką, przysyłania i odsyłania recepisu po- 
dawczego i podania do dyrekcji wyniosły jgź polo- 
wę całej kwoty, nie lieząc kosztów pisa.yf, a prze- 
cież do dziś pieniędzy tych nietylko że eoa 
no, lecz nawet nie uznano potrzeby zawiadomienia 


którejkolwiek ze stron, ce się w tym wypadku sta- | 


ło, czy i w jaki sposób owych pieniędzy 
wać się należy. 


spodzie- 
Gdzie się udać? Koszta poniesione 
są w każdym razie niezwrotne. Czem nusprawiedli- 
wić tę zatratę na kilkumilowej przestrzeni wobec 
najdokładniejszego adresu! Owe 3 zł. są ratą mie- 
sięczną, której niedotrzymanie według pisemnej 
umowy naraża dlużniczkę na zapłacenie od raza 
całego długu. Trzy miesiące mijają... Aniela Ru- 
cińska wdowa po vrzędniku, nr. 27 ulica Łycza- 
kowska. 


| 

| 

| 

| 

| 

| 

| Bibijotóka ces. uniwersytetu we Lwowie przy- 
stąpiła do przeglądu i usortowania spadku książko- 
wego, otrzymanego od śp. ks. Formanjoszu. W pa- 
kaeh dotychczas pootwieranych znalazły się dzieła 
wyłącznie historyczne, i bardzo cenny zbiór dzieł 
z historji sztuki. Cały zbiór oszacowano na 35.000 
gld, i ta suma służy do wymiaru należytości spad- 
kowej. Dzieła zaopatruje dyrekcja w kartki, które 
obuk zwykłego napisu: „Ex bibliotheca ces. reg. 

| Universitatis Leopoliensis* mają dodatek: „Rev. 
Mich. Formaniosz bono publico dieavit 25/7 1884“. 
(P:rzewielebny M. F. dla dobra publicznego prze- 
znaczył). 

Długowieczność. Onegdaj zmarł pod 1. 22 przy 
ulicy Zamarstynowskiej Wojciech Żiydzianowski, 
starzec liczący lat 91 życia. Śtarnszek do końca 
życia niemal utrzymywał się rzeźwo i zdrowo, po- 
siadał w pełni wszystkie zmysły i niezepsute zęby. 

| Na kilka tygodni przed śmiercią położył się dopie- 
ro du łóżka, skarząc się na ból wątroby i czkawkę. 
| Mimo to lekarstwa zażywać nie chciał. Skończył 
żywot cicho i spokojnie, bez cierpień i w świado- 
| mości, 

Awantura. Onegdaj wieczorem po godzinie 10ej 
| kilka dobrze podpitych indywidnów, wyszłych z szyn- 
| kowni Jakóba Gelbarta pod 1. 8. ulica Śkarbkow:- 
i ska, weszło do naprzeciw znajdującej się kawiarni 
| Weinera i zażądałe napojów. Weiner odmówił, co 
| tak rozzłościło opojów, że wszczęli bójkę z służbą 
| kawiarni, przyczem jeden znany z różnego rodzaju 
| sprawek Śt. Z. powybijał w oknach kawiarni 7 

szyb. Przybyły patrol policyjny położył koniec 
dalszej awanturze, przyczem aresztowano jednego 
— ale nie tego, co szyby wybijał. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowa- 
ła Honoratę Hreczańską rzeczywistą nauczycielką 
szkoły etabowej w Sielcu; Jana Tabaczka, rzeczy- 
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Bruchnalu, 
a Emila Kokurewicza w Popielach, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Soleu. 

| Minister handlu mianował lwowskiego sekreta- 
rza poczty Jana Ładosia radcą pocztowym. 

Mianowania w armji. Najnowszy dziennik rozpo- 
rządzeń dla armji, zamieszcza mianowania 147 no- 
wych poruczników, uczniów akademji wojskowej w 
Wiener-Neustadt i technicznej akademji wojskowej 
w Wiedniu; dalej drugą listę mianowań zastępców 
oficerskich w armji. 

Podporucznikami mianowani zostali: Karol 
Tomaszkiewiez w 14 pułku piechoty, Karol Hube- 
lek w 93 pułku piechoty, Alfred Brosch w 8 pułku 
ułanów, Józef Bozzion w 24 pułku piechoty, Fry- 
deryk Kriz w 89 pułku piechoty, Kornel Krazel 
| w 10 pułku piechoty; uczniowie w akademji tech- 
nicznej we Wiedniu: Władysław Blachowski w 9 


pułku artylerji polowej, Hugon Dworzak w 3 ba- 
| taljonie artylerji fortecznej, Paweł Sobolewski w 10 
| pułku artylerji polowej, 
2 pułku inżynierji. 
Zarząd Towarzystwa pomocy naukowej w Za- 


Ferdynand Sokołowicz w 


3 zł. do ! 


l 


silny huk, jakby wystrzału z moździerza, który spo- 
| 
| 


marstynowie składa podziękowanie w imieniu ubo- 


giej dziatwy, tym wszystkim, którzy w jakikolwiek 


sposób przyczynili się do powodzenia festynu w 
Hołosku, a z którego dochód czysty przyniósł oko- 


| ło 70 złr. 


Na festynie w Hołosku zapomniano: Portmone- 
tkę z pewną kwotą, parasolkę damską i kartkę za- 
stawniczą. Po przedmioty te zechcą się właściciele 
zgłosić do p. Grorgona na Zamarstynowie. 
Znaleziony wczoraj w ulicy jagiellońskiej klucz 
od pomieszkania można odebrać w naszej Admini- 
stracji. 

Wpisy do szkoły etatowej męzkiej im. Cząckiego 
rozpoczną się dnia 28 sierpnia b. r. 

Dr. Teofil Hansen otrzymał z powodu usunię- 
cia się w stan spoczynku, za znakomitą działal- 
ność nankowo-artystyczną, uznania cesarskie. Pro- 
fesorem architektury w wiedeńskiej szkole sztuk 
pięknych mianowany został Karol bar. Hasedaner. 
Losowanie sędziów przysięgłych. Na czwartą 
zwyczajną kadencję sądów przysięgłych, która w 
tutejszym sądzie kryminalnym rozpocznie się dnia 
1 września r. b., zostali wylosowani jako główni 
przysięgli, pp: Lewicki Jakób Kazimierz, właś. 
realności; dr. Kratter Ferdynand, adwokat krajowy; 
Starzyński Franciszek, właść. real., Stahl Ignacy, 
właść. real; Riemann Karol, wiaść. real; Daubner 
Rudolf Henryk, właść. real; Münz Zygmunt, właść. 
dóbr Torki; dr. Janowicz Aleksander. prof. uni- 
wersytetn; Lekczyński Czesław, właść. dóbr Re- 
menów; Białoskórski Stanisław, właść. dóbr Staje; 
Dziędzielewicz Kasper, właść. real; Haller Henryk 
dyrektor gal. Towarzystwa,kredyt. ziemskiego; Gold- 
berg Hersz. właśc. real; dr. Bielski Józef, lekarz; 
Żółkiewski Karol, rewident rachunkowy Wydziału 
krajowego; Świsterski Wiktor, właściciel realności 
Beiner Izaak, właściciel domn; Langner Rudolf, 
wlasciciel redna Reut Gustaw, inżynier 
Wydziału krajowego; dr. Błażejowski Bronisław, 
adwokat krajowy; Lewicki Kazimierz, kupiec; Pia- 
secki Jan, właściciel realności; Ehrbar Fryderyk, 
właść. realności; dr. Bieliński Stanisław, adwokat 
krajowy; Michalczewski Józef, sekretarz Wydziału 
krajowego; Kozłowski Antoni, właściciel realności; 
dr. Romanowski Erazm, adwokat krajowy; Baczew- 
ski Józef Adam, właść. realn.; bar. Brunicki Jan, 
właść, dóbr Rudu-Rożaniecka ; dr. Dobrzański Jan, 
adw. krajowy; Mussil Adolf, aptekarz; Weissmann 
Edward, właść. dóbr Zawidowice; Karczewski Mi- 
kołaj, aptekarz; Machayski Edward, kupiec; Steif 
Henryk, kupiec, Ginsberg Hersch kupiee. 

Jako zastepecy przysięgłych zostali 
wylosowani pp. Neuwelt Hermann, właść, realności; 
Czapa Jan, właść. realn.; Dziedziniak Józef, właść. 
realn.; Borkowski Józef, właść. realn.; Orłowski 
Aleksander Mieczysław, komisant; dr. Gross Karol, 
lekarz; Kowalski Feliks, kupiec; Altenberg Her- 
mann, księgarz; Mravincies Czesław, urzędnik Ban- 
ku hipotecznego. 

Dnia 1 września przypada powtórnie rozprawa 
Ignacego Cięglewicza i Pawła Iwanickiego, egze- 
kutorów podatkowych miejskich o zbrodnię sprze- 
niewierzenia podatków gminnych a dnia 9 wrze- 
gnia rozpocznie się rozprawa Wincentego Żiaaka, 
oskarżonego o zbrodnię kradzieży i sprzeniewie- 
rzenia. 

Teatra amatorskie na rzecz powodzią dotknie- 
tych. Z Rawy ruskiej donoszą nam, że za wpły- 
wem i osobistem staraniem tamtejszego ck. stare- 


sty Hellmana, przyszło dnia 17. sierpuia br. 
do skutku przedstawienie amatorskie. Odegrai 
no fraszkę Bałnuckiego „Teatr amatorski“ i Abra- 


hamowicza „VWis-a-via*, z werwą i dobrą charakte- 
rystyką. Szczególnie role pań wypadły bardzo do- 
brze. Gronu tedy amatorów należy się szczere 
podziękowanie zarówno jak gorliwemnu inicjatorowi, 
gdyż dochód czysty wynosi sto kilkadziesiąt złr, 

Powiódł się również teatr amatorski w Ko- 
nopkówce (koło Mikuliniec w Tarnopolskiem), gdzie 
odegrane „Podejrzaną osobę“ i „Błażka opętane- 
go“. Widzów zebrało się około 200, a dochodu 
brutto było 175 ałr. 

W Rawie powzięto zamiar utworzenia stałego 
teatru amatorskiego; zamiar ten może mieć powo- 
dzenie, jeżeli osoby uczestniczące zrezygnują z gó- 
ry z różnych drobiazgowych drażliwości osobistych. 
Na takich drażliwościach rozbijały się najlepsze 
pomysły w innych miejscach. 

| Józefa z Gryglewskioh Sentkowska, zmarła d 
19 b. m. w 60 roku życia. 

Śmiertelność we Lwowie. W 32 tygodnin od 8 
do 9 sierpnia br. Ilość zmarłych 24 mężczyzn, 33 
kobiet razem 57 o 12 mniej niż w 31 tygodniu. 


Średnia śmiertelność dzienna 8.1. Śmiertelność ro- ; 


«zna 257 na 1000 mieszkańców. Na ospę zmarło 
w śródmieściu 1. w drugiej dzielnicy 2, na płoui- 
<e 2, na krztnsiec w IV dzielnicy 1, na grużlicę 
17, na biegunkę 1, na zapalenie kiszek 2, śmier- 
cią gwałtowną zmaiła jedna osoba, na inne słabo- 
ści 29. W domach karnych płci męskiej zmarła 1 
osoba. 

Uznanie dla straży ochotniczej. 
Nanockiem otrzymujemy, pismo następujące: 
15 bm, wieczór nawiedził 


Z Bukowska w 
Dnia 


zagrażał całemu miasteczku klęską, jakiej Dukla w 
ostatnich czasach doświadczyła. Jedynie 
czajnym wysileniom tut. straży ogniowej 
czej wogóle, w szczególności zaś dyrektorowi jej 
Ludwikowi Dobrzańskiemu i strażakowi Tomaszowi, 
którzy z narażeniem własnego życia i nie bez do- 
znania uszkodzeń skuteczną pomoc nieśli w nie- 
szczęściu, zawdzięczyć należy, że ogień został zlo- 
kalizowanym i stłumionym; za co też wspomnianym 
obywatelom i całej instytucji serdeczne „Bóg za- 
płać* zasyłamy, 

Wiedeń 18. sierpnia. Wczoraj odbył się tu 
„pierwszy ogólny zjazd anstrjackich weteranów“, 
na którym p. Gottsmanna, czerniowieckiego komen- 
danta weteranów, obrano drugim przewodniczącym. 
Debaty toczyły się około zaprowadzenia jednolitego 
aniformowania, jednolitych tytułów fuukcjonarjuszów 
i jednolitych dystynkcyj. Wreszcie uchwalono za- 
miast dotychczasowego tytułu „Stowarzyszenia woj- 
skowych weteranów“, (Militar- Veteranenvereine) 
przybrać tytuł „korpusy weteranów i żołnierzy“. 
(Militar-Veteranen und Krieger. Corps). Zjazd ten 
zwraca jedynie tem na siebie uwagę publiczności, 
że jest rodzajem demonstracji ze strony prowincjo- 
nalnych stowarzyszeń weteranów przeciwko takim- 
że stowarzyszeniom stolicy. Większość bowiem wie- 
deńskich stowarzyszeń agitowała bardzo energi- 
cznie przeciwko temu zjazdowi i wczoraj też od 
udziału w nim zupełnie się uchyliła. Z prowincji 
jednakowoż, jak utrzymywali, aż blisko 300 stowa- 
xzyszeń wysłało na ten zjazd deputacje. 

O aresztowaniu szpiegów francuskich w Koblencji 
donoszą de Kölnische Zeitung: „Dnia 7. b. m. przy- 
byli z Francji do hotelu „zur Stadt Lütich“ i za- 
meldowali się jeden jako Klein, oficier francais, a 
drugi jako Riihlman, proprietaire. Wkrótce już zwró- 
eili obydwaj uwagę ogólną na siebie, gdyż całymi 
dniami chodzili naokoło miasta, oglądając z wiel- 
kiem zajęciem fortyfikacje. W hotelu starali się u- 
stawicznie o zbliżenie się do oficerów niemieckich, 
z którymi chętnie rozmawiali o manewrach. 11. b. 
m. zbliżyli się podczas manewrów w sposób tak 
podejrzany do jednej baterji, że dowodzący nią ofi- 
cer powziął podejrzenie i doniósł 0 tem swemu 
przełożonemu. Na drugi dzień aresztowano obydwu 
obcych i znaleziono przy nich plany rozmaitych 
fortece, a nadto depeszę szyfrowaną ed samego mi- 
nistra wojny Campenon. Depesza adresowaną była 
do Kleina, a przy niej doklejone było rozwiązanie 
zestawione przez niego samego, które opiewało: 
„Wobec tego masz pan udać się do Paryża po roz- 
kazy, dotyczące podróży służbowej do Koblencji.* 
Aresztowanie tych szpiegów sprawiło wielką sen- 
sację. 

Wychodżcy żydowscy. Dnia 18 b. m. pociągiem 
kolei Czerniowieckiej przejechuło przez Lwów w 
kierunku Krakowa, i dalej do Ameryki 194 osób 
(między temi 27go dzieci) wyznania mojżeszowego. 
które z Multan po danem przyrzeczenia, że więcej 
tam nie wrócą, wysłane zostały na osiedlenie się 
w Ameryce. 

Krótkie państwo. Kurjer warszawski opowiada: 
W jednym z tutejszych hoteli warszawskich roze- 
grała się arcyeryginalna scena. Do numeru zajmo- 
wmiego przez pewną młodą „panią“ zastukał wie- 
śniak, na którego odzieży znać było ślady długiej 
pieszej podróży. W dobre pół godziny potem służba 
hotelowa ujrzała tegoż włościanina ciągnącego za 
rękę ową „panią“, która pomimo udzielonych jej 
napomnień w formie... razów spadających z silnej 
ręki przewodnika na plecy, nie okazywała opozycji. 
Energiczny wieśniak nie ukrywał prawdy i opowie- 
dział ciekawym, iż „pani“ była jego rodzoną cór- 
ką, zbiegłą z domu przed tygodniem za namową 
dworskiego panicza, „Uturniurowąna”* dama zajmie 
zatem dawne stanowisko... przy krowach... 

Bajki. Od przybyłego Rosjanina z Petersburga, 
a mającego rozległe stosunki, dowiadnje się wie- 
deński korespondent Czasu rozmaitych szczegółów, 
n. p. takich: Dla umożliwienia koronacji policja 
rosyjska zawarła układ z nihilistami w Paryżu 


Bnkowsko pożar, który | 


z powodu gęsto obok siebie ustawionych zabudowań, | 
; chowano zwłoki jakiegoś żołnierza. Listy gończe za 
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i w Genewie, Przyrzekli oni, że nie będzie żadne- 
go zamachu podczasu uroczystości, że sami przez 
wysłanników będą nad tem czuwać. Wysłannicy ci 
otrzymali paszporta, w zamian pozostał w Paryżu 


j jako zakładnik w rękach nihilistów jeden jenerał. — 


Ceną zaś zażądaną przez nihilistów i wypłaconą 
im, było uwolnienie Czerniszewskiego. — Degajew 
i drugi z główniejszych przywódzców byli schwy- 
tani, lecz uwolniono ich również na podstawie u- 
kładu, że będą za granicą ajentami policji. W tym 
samym celu został uwolniony jeden ze skazanych 
już na śmierć, lubo egzekueji niby dokonano i po- 


Degajewem mają być z umysłn ogłoszone dla omy- 
lenia właśnie nihilistów. 

Polskiej narodowości Wita Stwosza nie zaprze- 
czają już i niemcy. Dziełko „Leitfaden für den 
Unterricht in der Kunstgeschichte“, wydane w Stut- 
gardzie pod powagą Liibkego i w coraz nowych 
edycjach dla szkół i pensjonatów publikowane, 
przyznaje, iż Wit Stwosz był krakowianinem i pó- 
Źniej dopiero przesiedlił się do Norymbergji. Uzna- 
nie to zawdzięczać winniśmy wytrwałości profesora 
Łepkowskiego z Krakowa, który walkę o nardo- 
wość Stwosza, rozpoczętą przez siebie może przed 
30 laty, tak szczęśliwie przeprowadził, Z Krako- 
wa donoszą właśnie Kurjerowi warszawskiemu, iż 
prof. Łepkowski wyjechał do Norymbergji celem u- 
zupełnienia swoich studjów nad życiem słynnego 
polskiego snycerza. 

Olbrzymie drzewa. Wiadomo z fizjologji roślin, 
że krzewy nie mają właściwie oznaczonego wieku 
i żyją tak długo póki okoliczności niemające 
nic wspólnego z ich organizacją Rie Bpo- 
wodują ich śmierci. Z tego powodu też niektóre 
egzemplarze drzew dochodza do olbrzymich rozmia- 
rów i zapewne nieobojętnem będzie dla czytelników 
dowiedzieć się o kilku olbrzymach takich, znanych 
m dziejów lab istniejących nawet do dzisiaj. 

W r. 1822 stał ma cmentarzu w Alonville 
pod Ivetot (w dep. Saine Inferieure) dąb, którego 
wiek obliczano na 800 lat, a którego objętość u 
korzenia wynosiła 34 stóp. W pustym pniu 
jego założono w r. 1696 kapliczkę Matki Boskiej 
o 6 stopowej średnicy. W gubernji kowieńskiej ży- 
je do dziś dnia mnóstwo tz. Baublisów, które lud 
odnosi jeszcze do czasów  pogańskięh. (Purównaj 
„Pana Tadeusza: „Czy żyje wielki Baublis w któ- 
rego egromie wiekami wydrążonym, jakby w wiel- 
kim domie dwunastu ludzi mogło wieczerzać za 
stołem ?*). Jeden z tych olbrzymów  nadpalony w 
pożarze w 1812, ścięty następnie przez właścieie- 
la miał 29 stóp grubości; 710 rocznych pierścieni 
można było łatwo na nim obliczyć, reszta zaś obli- 
czona na 300 wykazała, że dąb ten liczył co naj- 
mniej lat 1000. W Ardennach znalazł w 1824 r. 
pewien wieśniak w pniu dębu ściętego szczątki na- 
czyń ofiarnych i pieniądze samnickie. Archeologo- 
wie odnosili te przedmioty do r. 276 przed wybu- 
dowaniem Rzymu, ale De Candolle twierdząc, że 
pieniądze te długi czas po wybiciu włożone tam 
zostały, przypuszcza, że vne pochodzą z czasu na- 
jazdu barbarzyńców, a iem samem przecież przy- 
znaje drzewn 15—16 wieków istnienia. 

Berthelot opowiada, że widział w Piemoncie 
pod Carmaior sosnę, zwaną przez mieszkańców 
„stajnią gemz* z tego powodu, że podczas zimy 
wspaniałe jej konary służyły za duch gemzom. 
Miała ona pień 23'/, stóp gruby, a Berthelot przy- 
puszeza, że mogła mieć lat 1200. 

Z drzew europejskich najczęściej dochodzą pó- 
źnego wieku lipy. W Freiburgu, w Śzwajcacji, stol 
do dziś dnia lipa, zasadzona na pamiątkę bitwy 
pod Murten a więc w r. 1476, W r. 1837 pień 
jej miał 13*/, stóp grubości, w Norwich w Anglji 
zaś widział Evelin lipę mającą 30 yardów grubości 
(yard 0:91 metra) a mającą około 530 lat. 

De Candolle mówi o wiązie, zwalonym r. 1827 
nad jeziorem Genewskiem, który mierzył u korzeni 
17'/, stóp średnicy, a liczył lat 385. 

Sławny klon stoi do dziś dnia we wsi Trous 
(kanton Graubungten), który ma 26'/, stopy obję- 
tości a niemniej olbrzymich rozmiarów i wieku do- 
chodzą także modrzewie. W kantonie Wallis mie- 
rzył de Candolle w r. 1832 modrzew  255-letni, 
mający 542 stóp w średnicy, Loiselenuz mówi o in- 
nym który miał stóp 12. Do ogromnej grubości do- 
chodzi także orzech włoski. Architekta Szamozyi 
bowiem opowiada, iż w St. Nicolas (Lotaryngja) 
widział stół sporządzony z przecięcia pnia orze- 
chowego, który był 25 stóp szeroki, podczas gdy 


Evelyn twierdzi, że w Crowhurst (hr. Surny) mie- 
rzył cis, mający 9 metrów średnicy. 
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Restaurator i sąd pokoju. Dzienniki warszawskie 
donoszą: W IX'-oddziale sądu pokoju osądzoną by- 
ła ciekawa spiawa, w której oskarżonym był re- 
staurator z Nowego Światu pan O., o oszustwo w 
sprzedawaniu gościom piwa bawarskiego tutejszego 
wyrobu za oryginalne pilzneńskie. Powód, pan Ś., 
oraz świadkowie, aż nadto udowodnili fakt oszu- 
stwa, ktore zasądzało się na tem, że restaurator 
do butelek z piwa  pilzneńskiego wlewał krajowe 
piwo bawarskie i sprzedawał butelkę po 30 kop. 
Sędzia pokoju pan Sievers przychylił się do skargi 
powoda i z $. 173 o karach wymierzanych przez 
sędziów pokoju, skazał niesumiennego restauratora 
na miesiąc więzienia, 

Przeciw utracjuszom. Jedna z większych fabryk 
warszawskich, jak donosi Kurjer Warszawski, któ- 
ra wprowadziła zmianę terminu wypłaty tygodnio- 
wej robocizny z soboty na piątek, zaprowa- 
dziła jednocześnie system wypłacania */, nale- 
żytości tygodniowej, na ręee żon robotników. Śro- 
dek ten ma na celu zapobieżenie, żeby robotnicy |. 
żonaci nie traeilj zarobku po szynkowniach. Wielu 
dotkniętych tym uzasadnionym ostracyzmem okaza- 
ło żywe niezadowolenie z tej manipulacji, lecz z&- 
grożeni utratą miejsca, o które w obecnej porze 
stagnacji nie tak łatwo, musieli się poddać uwła- 
czającemn może dla nich, lecz w rezultacie poży- 
tecznemu prawu. Żony wielu robotników błogosła- 
wią zarząd fabryki. 

Krytyka nie na miejscu. Rubinstein, bawiący o- 
becnia w Marienbadzie, zaproszony do wzięcia u- 
działa w koncercie na cel dobroczynny — przez 
cały poprzedni wieczór ćwiczył na fortepianie 
rzecz, którą miał odegrać. . Jakaś muzykalna są: 
siadka, zuiecierpliwiona, posłała do niego służącą 
z wezwaniem, że jeżeli już chce koniecznie grać, 
to żeby przynajmniej nie robił tyle błędów. Rubin- 
stein odpisał jej na to: „Przepraszam jeżeli gram 
błędnie. Rnbinstein*. Zawstydzona „artystka“ na- 
tychmiast wyprewadziła się z hotelu. 

Listy wartościowe do Turcji. Wskutek umowy 
obu rządów, wysełane być mogą z Austrji do Tur- 
eji i odwrotnie, listy wartościowe, z podaniem 
wartości na poszczególny list do 4000 złr. wzglę- 
dnie 10.000 franków. 

Podróż balonową z Hythe przez kanał do 
Francji odbyli angielscy żeglarze powietrzni Brigg 
i Dale. Podróż odbyła się bardze szczęśliwie 
dzielni żeglarze wylądowali po 4 godzinach międ 
Bonlogne a Calais. 

Samobójstwo poczmistrzyni. 20to letnia, n 
zwykłej piękności poczmistrzyni z Pellerd p 
Fiinfkirchen, odebrała sobie życie wystrzałem z ý 
wolweru dnia 12. b. m. Samobójczyni nazy 
się Anna Ruziczka. Kasę znaleziono w porząd 
a przyczyna samobójstwa dotychczas niewiadoma 

On — a nie kto inny. Przy koronacji kró 
szwedzkich na królów norwegskich, oznajmia her 
zgromadzonemu narodowi o dokonanej koronacj 
żywając następującej formułki: „Właśnie X. uk 
nowany został na króla Norwegji — on — 8 
kto inny*, Po koronacji założyciela obecnej d 
stji, jenerała Bernadotte, nastąpił długi i sol 
bankiet. Zmudzony król, który nie znosił etyk 
w połowie bankietu wstał od stołu. Jakiś gtg 
smakosz z pomiędzy dworzan, zawołał na to: „ 
już po obiedzie — on — a nie kto inny.“ 

Hrabina pijaczką, Hrabina Cetti, z wysokiej 
stokracji włoskiej, została w bieżącym miesiąj 
raz setny w Altonie za epiłstwo aresztowaną, 
bina liczy obecnie łat 38 i została w młodoś 
odtj 
ną. Od tego czasu nieszczęśliwa upadała cor 
żej, aż zeszła na pośmiewisko dla uliezników 

Eksplozja gazu. Dnia 17 b. :n. ekspłodow. 
Waehring w domu niejakiej Daniel gaz, ws 
czego 5 osób zostało ciężko poranionych. 
cały dzień czuć już było silny odór gazu. W 
cielka posłała do gazowni po montera, któr 
dłuższem szukaniu znalazł w piwnicy rnrę 
wą przedziurawioną i lekko cienkim gwoźdz 
zatkaną. Monter poszedł natychmiast zawołać, 
cicielkę domu, zostawiając w piwnicy stóża 
letnim synem i 3 lokatorów, którzy przez « 
wość z niemi przyszli. Stróż cheąc się przeń 
czy gaz rzeczywiście w tem miejscu uchodzi, 
na drabinę i przytknął płomień świecy do o 
W tej chwili nastąpiła detonaeja, która wsz 
5 obecnych ciężko poraniła. Najbardziej poy 
jest stróż, tak że wątpią o jego wyleczeniu, 

Z Sebastopola donoszą do Now. Wrem. o 
dzieży z miejscowego fortecznego magazynu b 
ki prochu, zawierającej przeszło 3 pady 
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funtów. Kradzież dokonaną została z wyłamaniem 
zamku. Przestępcy dotąd nie wykrycj. 

Złapany rzezimieszek. „Petersb. List.“ donosi o 
przytrzymaniu niejakiege Grosmana, głośnego z po- 
chwycenia przed laty kilku znacznej sumy papierów 
5-procentowych z banku państwa. (R. po dopełnio- 
nej kradzieży, umknął po za granice cesarstwa i 
dłuższy czas go tam nie było. Przemieszkawszy lat 
kilka za granicą, powrócił wszakże w roku bieżą- 
cym i zamieszkał w majętności Narwy, pod przy- 
branem nazwiskiem Jakowlewa. Odpowiedni pasz- 
port dostał on od niejakiej p. Z., zapłaciwszy zań 
30.000 rubli. Wytropił go urzędnik banku N., 
który przy pomocy żandarmów zdołał go zatrzymać 
na dworcu drogi żelaznej. U Grosmana znalezio- 
no rewolwer, truciznę i 82 rubli gotówką. Pozo- 

p, stałe z kradzieży pieniądze mają być złożone u p. 

Z. która jednocześnie została aresztowaną, 

Kolonie rolnicze żydowskie. Jedna z gazet pe- 

b tersburgskich, wydawana po hebrajsku, podaje wia- 

domość sygnalizowaną już telegraficznie, iż bankier 
odeski Radokonaki, grek rodem, posiadający w Be- 
sarabji 24 tysięcy dziesięcin ziemi, postanowił cały 
ten obszar obrócić na kolonizację żydowską. Rze- 
czona gazeta dodaje iż p. Radokonaki zawarł już 
liczne kontrakty z rodzinami żydowskiemi na na- 
stypujących warunkach: Daje on każdej z ro- 
dzin od 15 do 30 dziesięcin ziemi, na przeciąg lat 
36, dodając nadto 600 sążni pod budynki. W prze- 
ciągu pierwszych lat dwóch, koloniści nic nie pła- 
cą, w trzecim roku wnoszą czynsz po 3 ruble od 
dziesięciny.  Materjał budowlany w odpowiedniej 
potrzebie ilości, koloniści otrzymają również dar- 
jmo, a nadto pan Radokonaki gotów jest ndzielić 
rażdemu koloniście pożyczkę, w kwocie rs. ty- 
siąe na 5 procent, z wypłatą rozłożoną na lat trzy- 
dzieści sześć. 

Kijowska „Zaria* donosi z powiatu lipowieckie- 
go, iż w miasteczku Kitajgrodzie, w skutku niepo- 
rozumienia wynikłego pomiędzy parafianami a miej- 
wpowym proboszczem, pierwsi zamknęli samowolnie 
cerkiew, zabrali klucze i od czasu tego, (a fakt 
zdarzył się w ostatnich dniach maja) takowych ni- 
komu nie wydają. Nic też nie pomaga wdanie się 
władz administracyjnych i duchownych, mieszcza- 
nie oczekują wyroku sądowego, bez którego nic zro- 
bić nie clicą. 

Tragedja na wsi. We wsi węgierskiej Bojmok, 
bda, bo ledwie 14-letnia Julja Toth, umówiła się 
ochankiem swoim 19-letnim Djonizym Kepką, 
by — nie mogąc wspólnie żyć — przynajmniej 
bólnie umrzeć. Plan cały ułożyła romansowa pa- 
już przed dwoma miesiącami, nawet z oznaczo- 
n terminem samobójstwa. Kiedy nadszedł termin 
altowana dziewczyna, sama nabiła rewolwer i 
azała kochankowi miejsce na szyi, w które ma 
ć. Drzącą ręką kochanek wystrzelił, lecz chy- 
zranił ją tyłko w szyję. Następnie ugodził 
siebie tak celnie, że od razu padł bez ducha. 
wczynę uratowano i ona to tak detajlicznie 
biedziała o całym planie samobójstwa. Dotych- 
tają przed nią śmiere kochanka, gdyż kiedy 
lko opowiedziano jakoby znajdował się w nie- 
czeństwie — oświadczyła, że skoro on um- 
o ona nie przeżyje go ani jedną godziną. 
bileusz. Członkowie wyprawy na około świa- 
bytej na fregacie „Nowara“ w latach 1857]—- 
postanowili obchodzić uroczyście w porcie 
35-letnią rocznicę powrotu z wyprawy. Uro- 
jść odbędzie się dnia 26 sierpnia. Na pokła- 
„Nowary* odprawi nabożeństwo ten sam 
, który przed 25 laty jako kapelan wojsko- 
xł udział w wyprawie. 

-letni jubileusz Prateru. W bieżącym roku 
się stulecie od czasu otwolzenia wiedeń- 
prateru dla publiczności, Dzień jubileuszu 
owolnie oznaczony na 18 b. m. zważywszy, 
hiki nie wymisniają ani dnia,ani miesiąca o- 
. Prater załosony został przez cesarza Ma- 
na w roku 1570, jako park cesarski. Wstęp 
ny był tylko rodzinie cesarskiej i jej go- 


ppiero w roku 1778 oddała cesarzowa Marja 
cześć i to bardzo małą Prateru do użytku 
ości. Zawsze jednak publiczność była tam 
| tylko tolerowaną, gdyż przy różnych spo- 
nch wzbraniano jej wstępu. Cesarz Józef 
w roku 1784 oddał miastu cały park i ze- 
ma zakładanie tam kawiarń, restauracji itp. 
, której do owego czasn przysługiwał wy- 
rzywilej na używanie pewnej części parku, 
bardze na to rozporządzenie, 


hrabiątko, zrobiło nawet cesarzowi uwagę, 


a jakieś de- | 
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„że nie ma już miejsea gdzie można zejść się z 
samymi równymi*, Cesarz odpowiedział na to: 
„gdybym ja chciał obcować tylko z równymi, mu- 
siałbym chyba sprowadzić się do grobowca n Ka- 
pucynów*. 


Raport policyjny. Skradziono: Panu J. B. paltot 
zimowy wart. 5 zł., z kieszeni kwetę 1 zł. 80 ct, 
Anieli M., słażącej ul. Kapitulna Nr. 4 z kieszeni 
kwotę 5 zł. Panu K. M. ul. Wulecka Nr. 4 suknie. 
Znaleziono książkę służbową Marji Mikusz i kartkę 
Nr. 31650. Zgubiono książkę do modlenia Duuina 
znaczoną na 1 stronie z imieniem Kornela Frischa. 
Białą włóczkową chusteczkę, 


Teatr, literatura i sztuka, 


Teatralja. Znany komedjopisarz niemiecki G. 
Moser prosił niedawno Millóckera, aby mu pozwo- 
lił wziąć do pieśni pewnej w jego komedji arję z 
operetki swojej. Millócker odpisał grzecznie i do- 
dał, że milejby mu było posłać muzykę do całej 
sztuki Mosera. Otóż pokazało się, że i Moser ży- 
czy sobie tego samego i ztąd też obaj umówili się, 
że się zjadą niedługo w celu ułożenia planu nowej 
operetki. 

(JW.) Drugi wieczór dramatyczny p. Emila De- 
rynga. Dziwnie chłodno i nieswojsko było wczoraj 
w sali kasyna miejskiego, która świeciła pustkami. 
Wobec szczupłej garstki publiczności odegrał p. 
Detyng z Humoreski Grawalewicza pt. „Szlachcic 
na estradzie" owego obywatela z pod Ryczywoła 
pełnego humoru i zdrowego dowcipu, dalej Coqueli- 
na „Muchę*. a w końcu „Trzy obrazki“, która się 
bardzo podobały. Panna Marja Habdank uczennicą 
szkoły dramatycznej warszawskiej wypowiedziała 
Gawalewicza „Ach Panie!*, publiczność nie szczę- 
dziła jej oklasków. Arje z opery „Hugenoci* i 
„Faust“ odspiewała p. M. Weiner. 

Obraz Pawła Veronese „Hołd trzech królów“, 
chce odkupić rząd rosyjski od obecnych jego wła- 
ścicieli Anglików za 12.000 funtów i umieścić go 
w kaplicy, budującej się na miejscu zamordowania 
cara Aleksandra IT. 

Notatki bibljograficzne. Nasrępujące książki u- 
kazały się świeżo na półkach księgarskich w War- 
szawie: 

„Opowiadania i studja historyczne” przez Ka- 
zimierza Jarochowskiego. Berja nowa. Cena rs. 3. 
„Nauka czytania i pisania według zasad za naj- 
lepsze uznanych“ ułożona przez A. Celichowskie- 
go; ceua 30 kop. 

„Początkowa metoda nauki języka francuzkie- 
go“ pizez Henryka Wernica: cena 40 kop. — „Bez 
serca*, powieść w trzech tomach przez J. I. Kra- 
szewskiego; cena 2 rs. 70 kop. — „Zasady chemii 
ogólnej“ napisał Bronisław Zinatowicz (z drzewory- 
tami w tekście); cena 2 rs. — „Spełnienie się 
proroctw biblijnych" sprawdzone przez podróżni- 
ków i historyków*, przełożył na język polski Mar- 
celi Dlużniewski, cena 40 kop. 

„Złota przędza poetów i prozaików polskich“, 
pod redakcją p. Chmielowskiego, ze słowem wstęp- 
nem J. I. Kraszewskiego. Tom pierwszy. Ce- 
na 4 rs. 

„Ałamany a nieugięty*, powieść M. Grocho- 
walskiej; cena 85 kop. „Ogrody polne” przez Ed- 
warda Jankowskiego; cena 30 kop. 

„Przyczyny i skutki kobiecej niewoli* napisa- 
ła R. Kamieńska; cena 60 kop. — „Powiastki o 
wietrze“ Elizy Krasnohorskiej (z czeskiego); cena 
30 kop. -- „Dwie Królowe* (Bona i Elżbieta)*, 
powieść historyczna w 3ch tomach J. I. Kraszew- 
skiego; cena 3 rs. 

Terapia popularna homeopatyczna, t. j. wska- 
zanie sposobu radzenia sobie i innym w razie nie- 
obecności lekarza i przybycia tegoż, środkami nie- 
szkodliwemi i najlepszemi ze wszystkich znanych 
metod, ale podłng zasad z przepisów homeopaty- 
cznej szkoły* — opracował dr. Stefan Kuczyński; 
cena I rs. 50 kop. 

Oesterreioh-Ungarn in Wort und Bild, dzieło 
wychodzące pod protektoratem i ze współpracowni- 
ctwem arcyksięcia Rudolfa, ukaże się w pierwszym 
zeszycie l. września 1884, a to równocześnie w 
języku niemieckim i węgierskim. Wstęp jest pióra 
arcyksięcia. Drngi zeszyt wyjdzie 15. września i 
zawiera opis niższej Austrji. W redakcji tego dzie- 
ła oprócz arcyksięcia Rudolfa biorą udział profe- 
sorowie Auer, dr. Becker i Karrer. 


Czesi w Krakowie. 
(Trzeci dzień pobytu 18. sierpnia.) 


(SB) W południe wyprawiła się dziś do Wie- 
liczki trzecia serja gości naszych, których liczba 
stopniała już prawie do trzeciej części wyjazda- 
mi na powrót, lub w góry. Kilku lekarzy udało 
się do wód podkarpackich. 

Kulminacyjnem zdarzeniem dnia dzisiejszego 
była wycieczka na Bielany. Z Krakowa wzięło w 
niej udział około 2000 osób, między temi blisko 
200 Czechów i Czeszek. Z okolic przybyło także 
parę tysięcy, i rozwinęła się przy bardzo miłej 
pogodzie zabawa z zacięciem prawdziwie kra- 
kowskiem, przeplataua podejmowaniem gości w 
grupach przyjacielskich. 


Banderja Krakusów konwojowała serdecznych 
gości na samo miejsce. Niezmordowana muzyka 
„Sokoła* kollińskiego przygrywała ochoczo do 
tanów. 

Gdy przybył Tonner, chwycili go Krakusy 
na ramiona obnosząc wśród entuzjastycznych 
okrzyków na cześć ukochanego posła. 

Przemawiało kilku Czechów na temat wie- 
cznego braterstwa i nierozerwalnej zgody.  Mło- 
dy jakiś Morawiak, wzniósł okrzyk na cześć Cze- 
chów, Szlązaków i Polaków, rzucając klątwę na 
renegacką szlachtę morawską zgermanizowaną i 
lud morawski germanizującą. 


Telegramów znown nadeszło kilkadziesiąt, z 
całych Czech, z Szlązka i Morawy. Ogółem na- 
deszło do dzisiaj przeszło 400 telegramów. Tele- 
gramów polskich niestety zaledwie kilka nade- 
szło. Na Bielanach zrobiono owację kobietom 
czeskim a na bramie tryumfalnej do lasku świe- 
cił napis ognisty „Na zdar“. 

Wrócoao z Bielan już późnym wieczorem. 

Z powodu tego upóźniła się także owacja z 
pochodniami, którą „Sokołowie“ czescy urządzili 
na cześć prezydenta Krakowa. Pochód mając na 
czele własną kapelę, liczył przeszło 400 uczestni- 
ków. Za przybyciem przed mieszkanie dr. Wajgla, 
gdy wzniesiono okrzyki, przezydent wyszedł do 
„Sokołów* i w krótkiej przemowie podziękował 
za owację, a żegnając Czechów serdecznie, pro- 
sił by wybaczyli, jeżeli przyjęcie nie wypadło 
może tak, jak powinno było wypaść. 

Drugi korowód urządzili Krakowianie Ton- 
nerowi i Heverze i znaczniejszym gościom. Ton- 
ner dziękował za ten objaw serdecznej czci, 
skromnie wymawiająe się od tego zaszczytu. 

Ponieważ na niedzielnym zebraniu w kole 
literacko-artystycznem z różnych przyczyn re- 
cepcja gości nie odpowiadała okolicznościom, 
więc wszystkich obecnych jeszeze literatów i 
dziennikarzy czeskich zaproszono na kolację po- 
żegnalną, która się odbyła dzisiaj w hotelu „Vi- 
etorin*, Było to kółko zamknięte, i publiczne 
sprawozdanie o przebiegu tej koleżańskiej zaba- 
wy 40 ludzi uważam za niewłaściwe. 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego” 


(BS). Kraków 19 sierpnia. Dziś zrana odje- 
chała reszta gości czeskich, serdecznie żegnana. 
Kilkunastu obywateli tutejszych wybrało się z 
nimi na Szlązk do staeji Frydek. 


(J) Wiedeń, 19. sierpnia N. W. Tageblatt 
donosi dziś z Petersburga, że dnia 15. b. m. od- 
była się w Krasnem Siole konferencja przy u- 
dziale Katkowa, Tołstoja i Pobiedonoscewa, na 
której rozbierano najważniejsze sprawy państwa, 
a w szczególności kwestję podróży cara do „kra- 
ju przywiślańskiego.* 

Budapeszt 19 sierpnia. Minister skarbu otrzy- 
mał doniesienie, że komisarjat skarbowy w Baja 
dochody z monopolu tytoniowego obraca na swo- 
ję korzyść. Wysłana komisja odkryła niesłychane 
defrandacje. Za licencje tytoniowe i sprzedaż pro- 
duktu pobierano taksy, które personal skarbowy 
dzielił pomiędzy siebie. Także centralny komisarz 
w Szegedynie otrzymał swój udział kilka tysięcy 
guldenów. Komisja opieczętowała i zabrała wszy= 
stkie książki rachunkowe. 


KURJER LWOWSKI. 
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Wiadomości polityczne. 


Lwów 19 sierpnia. Marszałek krajowy, dr. 
Zyblikiewiez, wyjechał wczoraj wieczór pociagiem 
pospiesznym na kilka dni w sanockie, w celu o- 
sobistego przekonania się o użyteczności kana- 
dyjskich wiereeń naftowych. 

Dzisiejsza praska „Politik“ podaje w całej 
osnowie artykuł wstępny ,,Nowej Reformy", na- 
pisany na powitanie Czechów w duchu mowy 
Tadeusza Romanowicza, którą powyżej poda- 

emy. 
, rozwa 19 sierpnia. Dzienniki tutejsze u- 
mieszczają telegramy o uroczystościach krako- 
wskich dość wierne, choć przysłowiową frazeolo- 
gja, dla ominięcia wyrazów: „Sojusz polski z 
Czechami“ 

Że przyjazd cara jest wątpliwy, domyślać się 
można z faktu, że, jak donosi dzisiejszy „Dnie- 
wnik* „rzecz. tajny szambelan najwyższego dwo- 
ru, prezes warszawskiego komitetu cenzury Ry- 
żow, udał się za kilkotygodniowym urlopem za 
granicę, a pomocnik jenerał-gubernatora br. Kra- 
dener w dniu wczorajszym również wyjechał z 
Warszawy“. 

Wiedeń 19 sierpnia. 

Ponieważ knrja dotychczas nie oddała swego 
wotum w sprawie urządzić się mającego biskup- 
stwa w Stanisławowie, jest prawie niemożliwem, 
wstawić w budżet na rok 1885 odpowiednią kwotę 
na to biskupstwo. 

Wiener Ztg. ogłasza traktat z Moskwą 
względem zaprowadzenia bezpośredniej korespon- 
dencji między sądami okręgu krakowskiego i 
lwowskiego a warszawskiego. 

Objad galowy Ra cześć urodzin cesarza au- 
strjackiego odbył się w Babelsbergu; zaproszony 
był ua objad poseł austrjacki i Hatzfeld; cesarz 
Wilhelm wniósł zdrowie cesarza austrjackiego, a 
kapela intonowała hymn austrjacki. 

Kalnoky przedłużył pobyt w Warzinie o je- 
den dzień, a to na zaproszenie Bismarka, żeby z 
nim razem obchodził uroczystość urodzin cesar- 
skich. 

Elsen 19 sierpnia. W Schamrock koło Berna 
w skutek strzelania w miejscu zakazanem nastą- 
piła ekspłozja. 10 ludzi zostało zabitych. 

Paryż, 18. sierpuia. Wczoraj umarło na cho- 
łerę w Tulonie 138, w Marsylji 14, w Arles 6, w 
innych czterech departamentach 27 osób. 

Jak donosi Liberté rokowania Patenotra z 
Chinami trwają dalej w Sbangai. Być może, iż 
Francja zezwoli na redukcję odszkodowania wo- 
jennego w zamian za korzyści w traktacie han- 
dlowym. 

Marsylja 19 sierpnia. Według depeszy z Ora- 
nu parowiec „Rio-Negro* wziął na pokład woj- 
RR legji cudzoziemskiej, przeznaczone do Ton- 
kinu. 

Rzym, 18. sierpnia. Król przesłał telegrafi- 
cznie cesarzowi austrjackiemu powinszowanie w 
dniu urodzin. 

Berlin 19 sierpnia. Pogłoski o zjeździe cara 
z cesarzem Franciszkiem Józefem przyjmują koła 
kompetentne z zastrzeżeniem, jakkolwiek nie u- 
ważają ich za nieprawdopodobne. To samo tyczy 
się zjazdu cara z cesarzem niemieckim. 

Petersburg 18 sierpnia. Na kolei Mikołajew- 
skiej odkryto znowu malwersację na niekorzyść 
skarbu państwa z wysokości 10 miljonów rubli. 
Kolej zarachowała za transport żołnierzy i ma- 
terjał wojenny więcej, niż się rzeczywiście nale- 
żało. . Ogólna suma odkrytych przeniewierzeń na 
tej kolei wynosi 40 miljonów rubli. Sprawa ta 
wywołała ogromną sensację, ponieważ w malwer- 
sacji brali udział nawet komisarze rządowi. 

Pierwsze wyjaśnienie urzędowe o spisku Bar- 
dowskiego rozesłała dziś Ajencja północna tej 0- 
snowy: W gazetach zagranicznych zamieszczono 
w ostatnich czasach mnóstwo przesadzonych wia- 
domości o rezultatach Śledztwa w sprawie wy- 
krycia w Warszawie socjalao-rewolucyjnego sto- 
warzyszenia. Gazety donosiły o nader licznych 
aresztowaniach, składach dynamitu, broni i sze- 
rokich planach rewolucyjnych, zaznaczając, że 
większość aresztowanych stanowią Rosjanie. 

Journa" de St. Petersb. powołując się na 
wiarogodne ż. $dła, wyjaśnia istotny stan rzecy: 
W Warszawie istotnie prowadzone jest śledztwo 
w Sprawie występnego stowarzyszenia o celach 


rewolucyjnych; aresztowano wszakże wszystkiego 
32 osob. Żadnych składów broni i dynamitu nie 


odnaleziono — wykryto tylko proklamacje pod- 
burzającej treści. Z osób aresztowanych, 3 jest 
prawosławnych, 21 katolików, 7 żydów 
i jedna nie należąca do żadnego z tych trzech 
wyznań. 

Londyn 19 sierpnia. „,Times* donosi z Fu- 
czen dnia wczorajszego: cesarskim edyktem na- 
kazano Li-Hung-Szangowi wrócić z Szangaju do 
Nankinu; i jak słychać, 5000 wojska chińskiego 
maszeruje z południa do Kelung. 

Boston 19 sierpnia. We czwartek zorganizo- 
wała się tu irlandzka konwencja narodowa, Przy- 
jęto sprawozdanie rachunkowe ze składek na 
„fundusz parlamentarny“, wygłaszano mowy 1 
powzięto kilka rezolucyj. Parnellowi i towarzy- 
szom wyrażono podziękowanie i obiecano popar- 
cie. Sullivan i inni ligiści otrzymali także po- 
chwały. Home ruler Sexton mówił o kwestji a- 
grarnej i wyraził nadzieję rychłego uwolnienia 
dzierżawców od landlordów. Jenerał Buttler mó- 
wiąc o kwestji wydawania przestępców oświad- 
czył, iż nikt nie pozwoli, aby ktoś wydany zo- 
stał za przestępstwa spełnione tu przeciw innym 
krajom. 

Meksyk 19 sierpnia. Jenerałowie Ramirez i 
Maija, tudzież dwaj inni uczestnicy sprzysięże- 
nia przeciw rządowi, zostali rozstrzelani na roz- 
kaz prezydenta. 

Aleksandrja 19 sierpnia. Według Achbaru 
Mahdi koncentruje wojska swoje pod El-Obeid, 
ale jak mówią braknie mu broni i amunicji, któ- 
rej z Europy nie dowoża. Mahdi grozi, że w ra- 
zie postępowania Anglików na Kordofan każe 
ściąć trzymanych w niewoli misjonarzów. 


ospodarstwo przemysł 1 handil 


Fabrykę cementu zakłada w dobrach swych Dę- 
bnikach pod Krakowem niedaleko za przewozem, 
właściciel tychże dóbr hr. Czesław Lasocki. Cement 
mielony będzie maszynami parowemi, zaś materjal 
brany będzie ze skały obfitującej w wyborny wa- 
pień i margiel. Budowę fabryki prowadzi budowni- 
czy p. Leon Kurkiewicz. 

Otwarcie ruohu na kolei Grybów-Zagórz nastąpiło 
z dniem dzisiejszym (20 b. m.). 


Telegramy targowe z dn. 19. sierpnia 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 07 15—9 25 złr. żyto 
kilo — zir. Okowita 37.50—37.75 złr. Peszt: Pszenica za 
100 kilə 68'21—823—xł., rzepak 1250 zł. Berlin pszenica 
15450 m., żyto — m., okowita 4950 m., olej rzepakowy 


56 zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 43'75 franków, olej 
rzepakowy —— okowite —— fr. 
Nafta. Wiedeń 19 sierpnia: 18:75 do 14*—. Brema 


9:50 do 07.55 Hamburg: 7.70 na sierpień 7:60-— na sier- 
pień-grudzień 7:65. Antwerpja : na sierpień 19—. Newy- 
York: 75,. Tiladelfja 7*Y,. 


Lwów, z Izby handlowej, 19 sierpnia 1884. 


Akeje za sztukę bez kuponu biożącego _płacą | żądają 


Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k.. 265 75 | 469 — 
„»  lwow.-czern.-jams. 200 zł. w. > | 188 — | 181 — 

Banku hypot. gal. po 800 zł. w.a.. - | 285 50 | 290 — 
f kredyt. galie. po 200 zł. w. 5. | 238 — | 243 — 

Listy zastawne za 100 zk. 

Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. 99 20 | 100 20 
3 5 5 5 5 wo HI 2 WI Cza 
» „ a 58 p „ okresowe | 99 20 | 10) 30 
» ` nę 4a dą los 41 i. | 87 — | 88 — 

Banku kraj. 4'/,%% w. a. los. w 51 l. . | 91 — | 92 — 

Banku hyp. galie. € „ Wa. 101 50 | 102 50 
P 8 4 OD aa 97 50 | 98 50 
ś š 055, d0 prak 29 £0 | 100 50 

Obligi za 100 zk. 

Indemnizacyjne gal. 5 pre. m. k. . . | 101 25 | 102 25 

Komunalne Banku kraj. 5%, w.a. I. em. | 96 75 | 97% 75 

Pożyczka kraj. ż r. 1873 6 pr. w. a. .| 102 50 | 103 50 

Pożyczka „ „ 1883 4 i pół pree. 81 — | 52 — 

Losy. 

Miasta Krakowa 17 50 | 19 25 

„ Stanisławowa . 22 50 | 24 50 
Monety. 

Dukat holenderski . . . . . - »* 5 63 é 73 

Dukat cesarski . : » JE 5 67 5 7% 

Napoleondor . . . . « « « «i * * 9 61 971 

Półimyerjał . . . . - « © 2 * «| 9 91 | 10 00 

Rubel rəsyjski srebrny . . . a. 1 54| 1 64 
4 5 papierowy -|122— | 1 24— 

100 marek niemieckich . 59 39| 60 00 


Wiedeń dnia 19. sierpnia 188łŁ. | Dzisiej- | Z dnia 


r poza 1 m. 47 po poł.) sze poprz. 
Liogy alpejskie . . . . . . . . 96 

Akcje węg. kanku kred. na 200 zł.. Eh > sia ka 
Akcje Anglobanku na 120 złr. 110 — | 110 25 
Uuionbaux za 100 zł. . . . . . .| 108 75 | 108 75 
Akcje kolei Kwrola Ludwika na 210 zł. | 267 25 | 267 25 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. | 148 50 | 149 20 
Akcje kolei AIfóld-Fiume na 209 zł. . | 179 — | 179 00 
Akcje kojei państwowej . . . . . .| 310 59 | 311 50 
Akejs kolei Lwow.-Czerniow. na 280 zł. | 189 — | 188 75 
Węgiarsko-galicyjskiej kolei na 200 zł. | 166 po | 166 25 
Losy promjowe wiedeńskie na 100 zł. | 125 70 | 125 75 
Obligacja węg. w złocie . « . . | 102 25 | 102 25 
Akcje kolei węg. zachodniej 101 50 | 101 50 
Cisańskie losy . . . . . . . . . | 115 50 | 115 89 
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 21 25 | 21 25 
Złosa renta węgier 4 proct. na 100 zł. | go 39 | 92 32 


Akcje Bankvereinu na 100 zł. 107% — 


Rosyjski rubel papierowy . . . . . | 1 23 50] 1 28 Y 
Losy premjowe węg. na 100 zł. -| 114 70 | 114 750 
Usposobienie: ospałe. 
Wiedeń d. 19. sierpnia 1834, 
(godz. 19 m. 31 wieczorem). 
Akcje kredytowe . . . . 510 50 | 811 80 
Akeja kolei Karola Ludwika 270 00 | 267 — 
Renta papierowa ddpa, 6. RE 00 00 | 80 00 
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. . | 108 80 | 102 80 
Listy gal. Banku włośsiańsk, 6 proe.. | 00 00 | 60 00 


Napoleondery . . . . . . . 
Usposobieuie: chwiejne 

Berlin, d. 19 sierpnia 1854. 
(godz. 4 m. 40 po poł.) 


Rosyjski rubel papierowy 207 20 | 204 40 
Akcje austr. kredytowe D 527 — | 524 — 
Akcje kolei Karola Ludwika. . 245 — | 246 00 
Austrjackie banknoty 168 05 | 168 10 


Przyjeehali d. 19 sierpnia 

Hotel ŻORZA : S. Makowiecki z Moskwy, J. Rakowski 
z Hermanowie, K. Winnieki z Turad. 

Hotel EUROPEJSKI: S. Brykczyński z Pacykowa, dr. 
M. Trachtenberg z Kołomyi, T. Garlicki z Brzeżan, Je 
Hut z Berlina, J. Steinberg z Norymbergu. 

Hotel ANGIELSKI: Dr. E. Hilbricht z Brzeżan, K. 
Rychlewski z Rozdołu, dr. R. Adamski z Przemyśla. 

Hotel LANGA: K. Leve z Wiednia, L. Angress z 
Berlina, F. Bingel z Wiednia. 

Hotel KRAKOWSKI: T. Górski z Brykowie, 
rosiewicz z Rzeszowa, J. Hankiewicz z Grzymałowa, 
Ribanc z Wiednia. 


M. Ja- 
G. 


Dyspozycja obiadowa 


na czwartek 20. sierpnia. 
Obiad droższy. Zupa rakowa. Polędwica z rożnia 
z sałatą ogórkową. Potrawa z kurezęcia z kalafiorami. 
Sztrudel z jabłkami: 


Obiad tańszy. Rosół z krupkami. 
pomidorowym sosem. Kapuśniaczki. 


Sztuka mięsa z 


Teatr hr. Skarbka. 


Dziś dnia 20 sierpnia 1884, Dom otwarty 
komedja w 3 aktach Michała Bałuckiego. 


Od Administracji. 


„Kurjera Lwowskiego nabywać 
'"możma z 
W Administracji ul. Akade- 


micka l. 3. 

W księgarni J. Leona Pordesa 
Trybunalska. 

W księgarni Zelmana Igla sys 

mów ul. Kopernika l. 6. po eenie 

6 et. za numer. 


ul. 


Administracja Kurjera Lwowskiego przyjmuje 
zamówienia na dziełko Zdzisława Onyszkiewicza 
p. t. Poezje z motywów ludowych. Dochód z roz- 
przedaży przeznaczył autor dla ofiar powodzi. 
Cena 1 złw. 


Do numeru dzisiejszego dołącza się dla  zamiej- 
scowych pronumeratorów, cennik handlu nasion Teofila 
Łuckiego we Lwowie. 


KURJER LWOWSKI. 


Ocet desinfekcyjny silnie 


ce 


Pierwsza krajowa Fabryka chemiczno- 
kosmetyczna 


JANA IRNATOWICZĄ 


magistra farmacji i chemika sądowego we Lwo- 
wie, ulica Kopernika l. 3 
poleca 
Violin przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct. 


Pudr sałicylowy przeciw poceniu się i odparzeniu nóg, 
pudełko 50 ct. 


cy powietrze, używany w biurach, korytarzach 
it. p. — Flakon 50 ct. 


Kadzidło antimiazmatyczne 
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje szkodliwe 
zdrowiu; dające przyjemny i aromatyczny zapach. 
się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. 

— Flakon 50 et. 


Mrociczki desinfekcyjne do 


radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 et. 
Składy własne fabryczne we Lwowie: ulica Halicka nr 25, 
w Krakowie Sukiennice nr. 20. oraz nabyć można w Prze- 
myślu w aptece p. Nahlika, w Jaruslawiu w aptece p. Wi- 
słoekiego, w Rzeszowie w aptece p. Karpińskiego i w dro- 
gueryi p. Zacharskiego, w Stanisławowie w aptece p. Ma- 
eury, w Tarnopolu w aptece p. Jamrógiewicza, w Sambo- 
rze w apteco p. Marsza, w Kołomyi w aptece p. Stenzła. 
w Samborze w aptece p. Aleksiewicza, w Mielcu w apte- 
p Pawlikowskiego, w Tarnowie w aptece pp. Wierzye- 
kiego i Piona 


we Lwowie 1 42 

poeca i rozseła pocztą franco 
KAWĘ 

w dobrym gatunku w wore- 

czkach 5 kilowych po: 

RIO żóła pospolita . . . P 

SANTOS żółta czyste zdrawe 

ZIBMA W, + „w. Z " 

COLOMBA żółta, duże ziarna „ 

DOMINGO blada, dobra w sma- 


SKŁAD KAWY we LWOWIE 
Chorążczyzna 1. 22 na dole. 
(ARTUR KOŚCICKI) 


sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 
za południowej Ameryki, gdzie lat 
dziewięć bawił i osobiście zawiązał 


kroju damskiego 


ułatwionym sposobem 


według mąjaowszego sy" 
stemu francuskiego 


dobra. O w jk + GE udziela osoba, która dłuższy czas stosunki. [236] 
MEA Mamimo "79 | spędziła w Paryżu. Caly, kurs trwal Kosztuje wo Lwowie 
ana TE AR ao miesiąc, codziennie po dwie godzi- 1 kilo złr. 1 50, i160 
KUBA ciemno-zielona i mocno Ra Przyrządów tadial nie. trze- Na a M 
odświeżający i odwietrzają- aromatyczna . . . . „ S— a prócz papieru rysunkowego i mią- 
JĄCY Ją BEYTON WSB jna ineo |. ry centymetrowej. Każda uczennica) 4*/, kilo 7 złr. 70 ct. i820 ct. 
CEYLON plantacyjna grubsza wykończa jedną suknię kompletnie i franco. 
EU o BM 40 dwa staniki, jeden zmniejszony, dru- 06 miesiace świeży OA 
E 7 AGREGAT gi powigkezony. A kid 
pko cien". |] | Cały kurs kosztuje 10 =+ DE 
ar amk © wOJ40 * g 
Używa JAWAT arenie słaba „ 10'— s q a M aana 
4 o F, a C 10:40 Bliższa wiad. w Administracji Ni i 
MOKA arabska smarnotiya 1 4 „Gaz. Narod.*. lub ulica Sykstu- 16Z4WOUNY środek 
czna . ua „AEP a „ 10= R A . i : 
PERŁOWA CRYLÓN szlache. " ao e BE ir MA 02. na wygubienie nagniotków, bro- 
> | „a ET piętro w podwórzu vis-a-vis bramy,|dąwek i innych podobnye a- 
kadzenia a BRL a WA: „ 10:80 Zapisywać się możma codzien- ośli kó at p d b ję Rh 
ST. JAGO di CUBA zielona naj- nie od godz. 3 do 6 po poł.  [351]|"051, SEOTRYĆ PA AO 2 
szlachetniejsza . . , „ 1080 i żadnego niebezpieczeństwa. 


Cena flakonu 50 ct. 
s 


trzykiwanie i kapsułki 
p z rośliny „MATICO“ 
Sw słabościach męskich nieoce- 
niony środek 
poleca Apteka 


Dra Schweigera 
fegafabilign Krtricjj<RZYZANOWEREGO 


WON ZN 
D PAZ 


ZN 


U 


Woświadczone sekreta 


smażenia 


KONFITUR i SOKÓW 


oraz robienia 


[835[ „Wszak i dla 


na 


czną ilością gościnnych 


-jF 


cza bezpłatnie Administracja 
cka |. 3. 


sz 


Doniesienia rogmajta, 


runtownie, szybko, bez przerwy 
(O a N i pod ścisłą dyskre- 
eja leczy choroby syfilistyczne i skór- 
ne, tudzież wszelkie następstwa nad- 
użyć lat młodszych. Specjalista do 


chorób syfilistycznych i skórnych pr.isacji ua Życzenie, w języku francu- 
lekarz Medye, Chirurg i Akuszer Jan) skim. 
Karpiel przy ulicy Wałowej 1. 3.| właściciel księgarni 
Ordyuuje od godziny pół do 10, do 12| wiez przy ul. Halickiej 1. 50. (5:1) 


przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
łistownie i wysyła lekarstwa. (1620) 
D es demoiselles francaises qui 
se trouveraient sans płace-peu- 
vent trouver le logement et la table 
ohez Marie Bruchon, rue Skarbkow- 

ska. 3% Leopol. (629) 
aee da się młyna do dzie- 
rzawy, wednego 0 trzech lub 
więcej kamieniach w dobrym stanie 
i korzystnem miejscu. Zgłoszenia 
przyjmuje Adm. „Kurjera Lwow*. 

pod lit. A. J. W. [858) 
n znajdą zdrowe mie- 
szkanie i troskliwą opieką w 
pobliżu gimnazjum. Adres: S. M. 
l. 4. w Adm. „Kurjera Lwow“. 
s [878] 


OE e proin moga polskich 


być umieszczone we Lwowie u 
małżeństwa bezdzietnego, za mier- 


nem wynagrodzeniem: F. D. ulica 
Skrzyńskiego 1. 3%, [Łyczaków). Na 


żądanie fortepian w domu. [876] 


osady i zatrudnienia, 


ubjekt znajdzie umieszczenie w|! Września h. r. 


„Pocóż śladem ubitym ścigać rzeszę płochą? 


Zakład przyrodoleczniczy Dra Piaseckicgo 

Klemensówee 

został obecnie rozszerzony i rozporządza zawsze dostate- 

3 okoi z urządzeniem i pościelą dla 
pomieszczenia zgłaszających się do, kuracji. 

Prospokt i cennik wysyła się gratis na żądanie. 


głoszenia drobne mogą być tylko dzień po 
dnin podawane. Wszelkich 'aformzcyj 


leczy pod garantija g przeciągu 4| Cena flaszki wstrzykiwań 40 ct. 
tygodni wszelkie skutki samogwadtu l 

inis Pollucję, Impotencję i powsta (21) Kapsulek 80 ct 
jące ztąd cierpienia nerwowe i mle- 
cza pacierzowego.  Wszełkie inne 
choroby płeiowe w jak najkrótszym 
czasie. Flakon wraz z opisem uży- 
cia i korespondencją zł. 2 wprost, 


przez 


konserw, kompotów i 
galaret owocowych 


zebrane przez 


ANE 


Kiika tysięcy sztuk 
resztek sukna 


po 3—4 metry, na kompletne garni- 
tury męzkie, zarzutki i płaszeze dam- 
Pa, vaN resztę za kwotę tylko 
j ; 5 złr.za »obraniem pocztowem: 

Dra SCHWEIGERA H. Grolich, fabrykant w Starem 
Wien, VIII. Laadongasse l. 29. |Bernie Klosterplatz Nr. 3. Resztki, 
i jakie by się niepodobały, będą z ca- 
gta gotowością napowrót przyjęte do 

WES wymienienia. 82 


nas natura nie była macochą! 


(Wężyk). Florentynę i Wandę 


Cena $© ct. 


Po przesłaniu za przekazem kwo- 
ty 60 et. uskutecznia się przesyłkę 
franco. — Adres: Drukarnia naro- 
dowa W. Manieckiego ul. Ko- 
pernika 1. 7. 


e 


DROBNE OGŁO SZENIA p Listy znaczone literami lub cyframi przyjmują 
ulica amid t sią i wydają za okazaniem biletu inseratowego. 
Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct, Na żądanie Insornty układa Administracja- 


EJ 


x 


i3 pokoje z przynależytościami 
i widokiem na ogród Jezuicki, 


1. 25. 
[840] 


1057 znany życzy sobie przy- 
jąć na całkowite utrzymanie i 
opiekę rodzicielską dwóch uczni szkół 
gimnazjalnych lub realnych na czas LL vo 
szkolny następujący. W domu na Na przedmieściu, w wesołej i zdro- 
żądanie n:ogą umieszczeni pobierać) '"eJ okolicy, niedaleko kolei K. L. 
lekcję muzyki wedle metody nowej,jjest z wolnej ręki do sprzedania. 
oraz języka franeuskiego i konwer- Składa się z 6. pokoi z przedpokojem 


omieszkania pod 3 koronami 
Pr 10 ulica Prybunatskń, 84 po- 
koje umeblowane różnej wielkości na. 
dłuższy lub krótki czas do wynaję= 
cia. Blizsza wiadomość ty'ko u 
właścicielki. [859) 

o wynajęcia! W gmachu 
D Banku kredytowego ulica 


2 


przy ul. Kraszewskiego 
pokoje przedpokój, nyża ote. na 
I lub na II piętrze ul. Kurni- 
cka l. 3 do wynajęcia od 1 września. 
Wiadomości udziela dozorea domu 


Bupno i sprzedaż, 


Dom parterowy 


osobnej am M T » studniltamże. (849) |Jagielońska l. 3. są de wynaję- 
Bliższą wiadomość udziela|j3t2Jni na + sziuk DyCśa, WOZOWAI Z A miamilela 3 sklepy w parterze, tudzież 
gal KO" maknae karnikiom, ogrodn orebyogo, me A, BOKOJO Z Peuntas ioitinnlnomieszkanie zajmujące «enie 


rzywnego, kwiatowego około morga, 
dobrze oparkanionych. Budynki mu- 
rowane w dobrym stanie; cztery 


2 piętro a składające się z 12 
pokoi, salonu, kuchni, piwnicy 
i strychu, które w danym razie 


Stryjska 1. Żaa) II piętro,  (836] 
pokoi z balkonem, kuchnia 


MSZE w starszym wieku| piwnice całkiem suche i Werandą. 


poszukuje we Lwowie umiesz-| Wiadomość ul. Solarni l. 2 u właś- 


czenia w zamożnym domu wraz 
wiktem i usługą za stosownem wy- 
nagrodzeniem. Bliższe porozumienie 
listownie w Adm. „Kurjera Lwow*. 
pod 1. R. N. lub ustnie ulica Stryj- 
ska 1. Żaa. na dole. (874) 


ar. 


Smkający zajęcia, 


uchmistrz, który się kszałcił 


w swoim zawodzie za granicą, 
pracował już w pierwszych domach 


„francuskiej* mający chlubne świa- 


dectwa i rekomendacje poszukuje 


posady za wsi lub w mieście od 1 


września. Zgłoszenia przyjmuje Ad. 
„Kurjera Lwow*. pod dewizą „Kot- 


(857] 9 


RZEP: JKkspedytorka po- 
v 


Jet“. 


cztowa i telegrafistka, uzdol- 


Y à - |lany, 
uiona do samoistnego prowadzenia 20 


urzędu, poszukuje umieszczenia od 
Bliższej wiado- 


Z|eicieła. 


(869) 


ealność składająca się z 2 do- 

mów parterowych w otwartem 
i zdrowem miejseu położona, z pla- 
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
z wszelkiemi wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.505 złr. jest zaraz 
do sprzedania, dochód brutto 750 zł. 
Wiadom. u właściciela na miejscu, 
ul. Piekarska liczba 61. [348] 


Mieszkania i sklepy. 


, żonaty, biegły w kuchni 


sklep od placu Trybunalskiego 

1. 3 dawniej dom Andriolego jest 
zaraz do wynajęcia. Bliższa wiado- 
mość na ż piętrze od rynku l. 29. 


pokoje frontowe z kuchnią i 
wszelkiemi  przynależytościani 
zaraz do wynajęcia przy ulicy Sa- 
piehy 1. 5 koło szkoły M. Magda- 
[841] 

pokoje i kuchnia do wynajęcia 
od 1. Września przy ul. Żółkiew- 


handlu korzennym. Oferty postejmości udzieli e. k. Urząd poeztowy|skjej 1. 69. Bliższa wiadomość tam- 


zestante A. B. Lwów. [877) 


w Lubieniu wielkim. (813) 


że. (S51) 


LJ strych i piwnica, ua 1 piętrze 
od frontu przy ulicy Teatralnej 1. 12 
dawniej dom Adriolego są do wyna- 
jęcia. Biiższa wiadomość na II. 
piętrze od Rynku 1. 29. [863] 
pokoi na I piętrze z balkonem, 
i przynależnościami, k*óre mo- 
żna podzielić na 2 mieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego l. 23 z widokiem 
na ogród Jeznicki, do wynajęcia. (872] 
mo najęcia 3 pokoje, przedpo- 
kój, kuchnia, strych i piwnica 
od L5 września 1884 ul. Pańska l. 
2 II piętro. — 4 pokoje, przedpokój 
kuchnia, strych i piwniea od i pa- 
ździernika 1834 ul, Pańska 1. 2 II 
piętro Oba te poniieszkania mogą 


być jako całe drugie piętro razem|- 


wynajęte. — 1 sklep z pokojem z 
tyłu i piwnicy ul. Pańska |. 2 za- 
raz do wynajęcia. 7v] 
Do wynajęcia. 
I piętro plae Hulieki 1. 1 i róg pl. 
Marjackiego 1. 11 składające się z 
7 pokoi, przedpokoju, kuehn i wszel- 
kieh przynależytości. Bliższa wia- 
domość tamże. (854] 


(> 


rozdzielone być może. Bliższa 
wiadomość tamże na 1 piętrze. 


[819] 
o wynajęcia od 1 września 
D 5 lub 6 pokoi, kuchnia, jeden 
pokój dla służby ete. na I piętrze: 
przy ul. Kurniekiej 1. 5a. Wiad. 
udziela dozorca domu przy ul. Kur- 
niekiej 1. 3. [848] 


0% wynajęcia od 1. września 
różne pomieszkania o 4, 3 po- 
kojach i pojedyncze pokoje w kamie- 
nicy pod l. 2a przy ulicy Zimoro- 
wieza. Bliższa wiadomość u właś- 
ciciela przy ul. Staszica l 7 I. 
piętro. [868] 


We wszystkich księgarniach 


jest do nabycia 
POKUTA 
POWIEŚĆ 
JÓZEFA ROGOSZA 
Cena 1:60 
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